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Wielka radziecka inicjatywa
w obronie pokoju

Po wymianie orędzi między prezydentem Trumanęm 
a przewodniczącym Pady najwyższej ZSRR Szwermkiem

Żniwa na Żuławach

NOWY JORK (PAP). Dnia 7 sierpnia Departament Stanu 
ogłosił oficjalną deklarację, w której usiłował pomniejszyć zna­
czenie orędzia przewodniczącego Rady Najwyższej ZSRR Szwerni- 
ka oraz wprowadzić w błąd opinię publiczną odnośnie motywów, 
jakimi kieruje się Związek Radziecki w swej polityce. Deklaracja 
Departamentu Stanu jest jeszcze jednym dokumentem rządu ame 
rykańskiego, obliczonym na oczernianie Związku Radzieckiego.

Departament Stanu odrzuca propozycję zawarcia paktu pię­
ciu mocarstw pod, grubymi nićmi szytym, pretekstem, że istnie­
nie ONZ oraz Karta ONZ czynią rzekomo pakt pięciu mocarstw 
—- rzeczą zbędną.

Zarówno deklaracja Departa­
mentu Stanu jak i prasa amery­
kańska unikają uporczywie od­
powiedzi na stwierdzenia i fakty, 
zawarte w orędziu Szwernika i w 
rezolucji Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR. I tek bez odpo­
wiedzi pozostało pytanie, z ja­
kich „pokojowych pobudek“ 
rząd USA odrzuca dotąd propo­
zycję ZSRR w sprawie zawarcia 
paktu pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami. Pomija 
się również milczeniem fakty, 
świadczące o dyskryminacyjnej 
polityce USA wobec ZSRR, oraz 
okoliczności, że niektóre zarządzę 
nia dyskryminacyjne zostały wy 
dane po uchwaleniu przez Kon­
gres USA znanej rezolucji.

Imperialiści 
histerycznie boją się 

pokoju
Departament Stanu oraz ko­

mentatorzy reakcyjni wolą nie 
wspominać o takich faktach, jak 
odmowa władz amerykańskich — 
wydania wiz dla przedstawicieli 
radzieckiego życia kulturalnego, 
jak wypowiedzenie przez USA 
układu handlowego z ZSRR, jak

cji zbrojeniowej USA i tym sa­
mym mogłoby spowodować 
zmniejszenie zysków monopoli 
zbrój eniowy ch.

Rzecz znamienna, że rezolu­
cja Kongresu USA i orędzie pre 
zydenta Trumana do przewodni 
czącego Rady Najwyższej ZSRR 
Szwernika nabrały rozgłosu i sta 
ły się powszechnie znane w Sta­
nach Zjednoczonych dopiero po 
ogłoszeniu odpowiedzi radziec­
kiej.

Odpowiedź Szwernika opubliko 
wana została w całości jedynie 
przez „New York Times” oraz 
przez trzy dzienniki, wychodzą­
ce w Waszyngtonie („Washing­
ton Post”, „News” i „Star”), 
Pisma te ogłosiły tekst odpowie 
dzi Szwernika zapewne na żąda­
nie Departamentu Stanu, który 
dla celów propagandowych chce 
mieć argument, że prasa ame­
rykańska „przedstawia radziec­
ki punkt widzenia swym czytel 
nikom".

„New York Times” mimo woli 
wyjaśnia, dlaczego USA odrzu­
cają propozycje zawarcia paktu 
pięciu mocarstw.

Dziennik ten pisze: „pakt pię­
ciu mocarstw spowoduje, że mo­
carstwa zachodnie będą miały rę 

taki będzie

dokumenty radzieckie zostaną 
dokładnie przestudiowane“.

„Humanite“ zaznacza, że pro­
pozycja radziecka jest jeszcze je­
dnym konkretnym dowodem po­
kojowej polityki Związku Ra­
dzieckiego i wysiłków rządu ra­
dzieckiego, mających na celu 
utrwalenie pokoju i rozwój współ 
pracy między narodami. Rezolu­
cja Rady Najwyższej ZSRR — pi 
sze dziennik — jest, wyrazem 
szczerej przyjaźni Związku Ra­
dzieckiego ze wszystkimi naroda 
mi świata.

• , — Tf, a i. . ■ iw związane. Paktnacisk USA na swych satelitów.! eciwdiziałai gotowości mo- 
by przerwały faktycznie swe sto | tw zachodnich do 
suttki handlowe z ZSRR i / z 
krajami, utrzymującymi przyjaz 
ne stosunki ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Przedstawiciel« nądu amery­
kańskiego pomijają da’ej mil­
czeniem również fakt, że władze 
USA stwarzają sztuczne barie­
ry, które przeszkadzają swobod 
nemu utrzymywaniu stosunków 
mifdzy narodami Związku Ra­
dzieckiego a narodem amerykań 
skim i oddzielają jeden kraj od 
drugiego.

Równocześnie z wypowiedzi 
reprezentantów rządu amerykań 
skiego i prasy amerykańskiej 
przebija obawa, że orędzie Szwer 
nika oraz rezolucja Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR przy­
czynią się do wyjaśnienia naro­
dom istotnych celów polityki 
USA.

Stwierdza to wyraźnie „Wall 
Street Journal”, który pisze: 
„Koła oficjalne w Waszyngto­
nie, bezpośrednio po zaznajo­
mieniu sie z treścią orędzia 
Szwernika i rezolucją Prezydium 
Rady Najwyższej, postanowiły 
odrzucić niezwłocznie wnioski 
radzieckie. Istnieją niewątpli­
wie poważne przyczyny, które 
spowodowały, że USA zajęły ta­
kie stanowisko. Ostatnie wypo­
wiedzi radzieckie stanowią z ca­
łą pewnością fragment nowej o- 
fensywy pokojowej”. Organ 
Wall Street nie ukrywa, że oba­
wia się „ofensywy pokojowej", 
gdyż jej powodzenie pociągnęło, 
by za sobą ograniczenie produk.

zastosowa 
nia siły w celu stłumienia agre­
sji”. Innymi słowy pakt poko 
ju przeszkadzać będzie imperiaU

storn amerykańskim w zbrojeniu 
się i w rozpętywaniu agresji.

• • * *

LONDYN PAP). Angielskie dzien­
niki burżuazyjne nie przekazały 
swym czytelnikom istotnej treści 
odpowiedzi Szwernika i rezolucji Pre 
zydium Rady Najwyższej ZSRR.

Dzienniki te udzielają znacznie 
więcej miejsca i uwagi deklaracji De 
partamentu Stanu w sprawie odrzu­
cenia propozycji zawarcia paktu po­
koju między pięcioma wielkimi mo­
carstwami.

Komentator dyplomatyczny Agen­
cji Reutera Pamela Mathews nie u- 
krywa, że brytyjskie koła rządzące 
są głęboko zaniepokojone propozyc­
jami radzieckimi.

Jedynie dwa dzienniki, a mianowi­
cie „Daily Worker“ i „Manchester 
Guardian“, ogłosiły tekst obu doku­
mentów radziecki ćh.

„Times“, obawiając się poparcia, 
jakim ludność brytyjska darzy ra­
dzieckie propozycje pokojowe, stwier 
dza: „Mocarstwa zachodnie powinny 
wyciągnąć wniosek odnośnie dalszej 
swej taktyki. Mnóstwo ludzi w wie­
lu krajach szuka wyjścia z impasu.
Mogą oni sobie łatwo wyobrazić, że 
propozycja paktu pokoju stanowi 
właśnie tego rodzaju wyjście“.

„Daily Worker“ w artykule wstęp­
nym zaznacza, że rezolucja Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR i orę­
dzie Szwernika są niezwykle donio­
słym wydarzeniem w walce, jaką 
Związek Radziecki prowadzi w obro 
nie powszechnego pokoju.

Masj? pracujące 
Zachodu

popierają inicjajpuię 
radziecką

PARYŻ (PAP). Rzecznik fran­
cuskiego Ministerstwa Spraw Za 
granicznych złożył oświadczenie, 
w którym — powtarzając wywo­
dy rzecznika Departamentu Sta­
nu
ka Zaznaczył on przy tym, że! zakładów „Breda“ wysłała telegram

„i „„ .vntvTfdve zawarcia naktu do Prezydenta republiki, do przewo- ,jue ma potrzeby zawarcia pa^u, dn5czących obu izb parlamentu i do
pokoju, skoro istnieje DNA •premiera, domagając się natychmias-
Oświadczenie swe zakończył rzejW«ÄÄ5™
cznik francuskiego ministerstwa I (j0bnej treści uchwalono w wielu in-
spraw zagranicznych słowami: nych fabrykach Mediolanu.

RZYM (PAP). „Unita“ ogłosiła 
tekst orędzia Szwernika i rezolucji 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
zaopatrując je w tytuł: „Wielka ra­
dziecka inicjatywa w obronie pokoju 
na świecie“. Dzienniki „Avanti“ i 
„Paese“ podkreślają w tytułach hi­
storyczne znaczenie dokumentów ra­
dzieckich i poparcie narodów świa­
ta dla propozycji Związku Radziec­
kiego. Dzienniki' demokratyczne okre 
ślają wrogie ustosunkowanie się De­
partamentu Stanu do propozycji ra­
dzieckiej, jako „objaw wściekłości i 
bezsilnej histerii“.

Dzienniki rządowe ogłosiły donie­
sienia „amerykańskie o orędziu Szwer 
nika, dodając do nich zapożjfczone z 
dzienników amerykańskich uwagi o 
„propagandowym charakterze propo­
zycji“. Włoskie masy pracujące po­
witały z entuzjazmem propozycje ra­
dzieckie. W miastach i wsiach wielu 
części kraju odbyły się wiece, poświę 
cone tym propozycjom. W Stoczni 
Ansaldo w Livorno robotnicy uchwa 
liii rezolucję, wzywającą rząd i par­
lament wioski do poparcia propozy­
cji pokojowych ZSRR. Podobną u- 
chwałę powzięli robotnicy w Taran­
to. Mediolańska Izba Pracy ogłosiła 
odezwę, w której stwierdza, że wiel­
ka inicjatywa ZSRR zmierza do od­
prężenia sytuacji międzynarodowej 1 
do zapewnienia ludzkości długiego

W roku bieżącym dzięki racjonalnej uprawie mechanicznej 
gleby i nawożeniu, plony na Żuławach są zdumiewająco wyso­
kie. Dla szybszego zakończenia żniw, brygady SP dzielnie po­
magają przy sprzęcie zboża.

Na zdjęciu: snopowiązałka w pracy na polach PGR Waplewo.
CAF — fot. Kosycarz,

Nic dla wojny!
Wołają uczestnicy Zlotu w Berlinie
BERLIN (PAP). Na Światowy Zlot Młodych Bojowników o 

Pokój przybywają bez przerwy dalsze grupy delegatów, prze­
zwyciężając przeszkody sta wian e przez rządy kapitalistyczne. 
We czwartek rano przybyło do Berlina entuzjastycznie wita­
nych 980 delegatów z Urugwaju, Indonezji, Francji, Indii i In- 
dochin. W godzinach popołudniowych tego samego dnia mie­
szkańcy Berlina i uczestnicy Zlotu serdecznie witali 817 delega­
tów brytyjskich oraz 45 miody ch Amerykanów i 29 delegatów 
hiszpańskich. W ten sposób młodzież brytyjska będzie licznie 
reprezentowana na Zlocie, pomimo zatrzymania wielu Anglików 
w Austrii przez amerykańskie władze okupacyjne. Z Dunkier­
ki udali się na pokładzie polskiego transatlantyku „Batory” 
do Gdyni, skąd przybyli do Berlina.

Codziennie odbywają się mi?-1 spotkanie młodych górników
dzynarodowe spotkania młodych 
robotników, poświęcone wymia­
nie poglądów i doświadczeń wt . , . uo zapewnienia iuuóausli xulc pugic^uuw i wiöullcii w

odrzucił propozycję r-a&zicc i okresu pokoju, załoga mediolańskich I ^^Icg. q zHcłiOwELuio i utrwalenie 
'nnnmrł /w m«7v łvm 7.pl 7.9kł!)iinw ..Rrpfla.“ wvsłała telegram - .pokoju. .,. 4 , .. r }

Pod hasłem: „Ani jedna łopata 
węgla, ani jedna tona rudy dla 
celów .wojny imperialistycznej’\ 
odbyło się w zakładach metalur­
gicznych Hennigsdorf k/Berlina

z
udziałem delegatów Włoch. Szwe 
cji, Szkocji, Afryki Południowej, 
Polski, Austrii. NRD : Niemiec za 
chodnich. Zebrani uchwalili je- 
dnógłośńie rezolucję, W której 
zobowiązują się, po powrocie do 
swych krajów, wznieć walkę gór 
ników przeciwko przygotowaniom 
do nowej wojny miliarderów z 
Wall Street.

Zeznania Spychalskiego odsłaniają powiązania
kierownictwa ppy prawicowo-nacionalisti cznej z ośrodkiem dywersji w WP

W procesie grupy dywersyjno - szpiegowskiej przed Najwyż- 
Sądem Wojskowynt w Warszawie zeznawali świadkowie*

Uwaga,
korespondenci!
W niedzielę, 12 sierpnia, o 

godz. 10 odbędą się we wszy 
stkiieh miastach powiatowych 
naszego województwa NA­
RADY KORESPONDENTÓW 
„Dzień. Bałtyckiego”, „Głosu 
Wybrzeża”, oraz innych ga­
zet czasopism i radia.

Na naradach tych omówio­
ne zostaną m. in. zadania ko­
respondentów w akcjach żniw 
no - omłotowej i skupu zbo­
ża.

Miejsce narad podane zo­
stanie w specjalnych afiszach 
w terenie.

Wszyscy korespondenci pro 
szeni są • punktualne przy­
bycie.

szym
Na wstępie ósmego dnia rozpra 

wy — 8 bm. zeznawał przed Naj 
wyższym Sądem Wojskowym w 
Warszawie doprowadzony z wię­
zienia świadek Witold Kulerski. 
Świadek otrzymał w Londynie 
od osk. Tatara 40.000 dolarów dla 
doręczenia ich Mikołajczykowi. 
Pieniądze te pokwitował krypto­
nimem „Alfa“. Dolary te przez­
naczone były na cele PSL, a w 
szczególności na akcję przedwy­
borczą. Pieniądze te miały być 
przekazane przy pomocy władz 
brytyjskich.

W związku z tym świadek udał 
się w Londynie do brytyjskiego 
ministerstwa- spraw zagranicz­
nych do Hankeya, któremu pod­
legały sprawy związane z Pol­
ską. Hankey‘owi świadek przeka 
zał następnie 4 puszki konserwo­
we, otrzymane od osk. Tatara, a 
zawierające łącznie 40.000 dola­
rów.

„Nie przypominam sobie — mó­
wi świadek — czy adresowałem 
te puszki na swoje nazwisko, czy 
też na nazwisko Mikołajczyka“.
Po przybyciu do Warszawy świa 
dek podjął paczkę z tymi pusz­
kami z ambasady brytyjskiej i od 
dał je osobiście Mikołajczykowi.

Doprowadzony z aresztu świa­
dek Józef Jungraf zaangażowany 
został do pracy wywiadowczej w 
Polsce jeszcze podczas swego po­
bytu na terenie Wielkiej Bryta­
nii. Kuropieska sformułował wo­
bec świadka cele organizacji kon 
spiracyjnej, polecając mu pracę 
na rzecz wywiadu. Poinformował 
go, że w kraju otrzyma stanowi­
sko wykładowcy w akademii szta 
bu generalnego. W ramach orga­
nizacji dywersyjno - szpiegow­
skiej świadkowi zlecono opano­
wanie fachowej lotniczej prasy 
wojskowej, a to celem — jak ze­

znaje — ogłaszania na jej łamach 
artykułów propagujących takty­
kę i technikę lotnictwa anglosas­
kiego. Obok tego, polecono świad 
kowi zbieranie informacji wywia 
dowczych o lotnictwie polskim. 
W Edynburgu, świadek skierowa 
ny został do niejakiego mjr. Ste- 
vensa, który był przedstawicie­
lem wywiadowczej służby brytyj 
skiej. Mjr. Stevens zaproponował 
mu wtedy współpracę z wywia­
dem brytyjskim w Polsce, usta­
lając zarazem warunki i szczegó­
ły tej współpracy. Stevens powie 
dział również, że przedmiotem

prowadzonego przezeń wywiadu 
będzie lotnictwo, a także powie­
dział, że w Warszawie zgłosi się 
do niego agent brytyjskiego wy­
wiadu.

Świadek zeznał następnie, jak 
po przyjeździe do Polski na ła­
mach „Wojskowego Przeglądu 
Lotniczego“ realizował zadania 
postawione przez wywiad. W sty 
czniu 1947 r. zgłosiła się do jego 
prywatnego mieszkania Amery­
kanka Parker, agentka mjr. Ste 
vensa. Kontaktowała się ona sta 
le ze świadkiem, aż do stycznia 
1948, kiedy funkcję jej przejął 
inny agent brytyjskiego wywiadu 
— Jack Bliss. -

Spotkania z dyplomatami USA
Z osk. Kirchmayerem świadek 

zetknął się za pośrednictwem 
osk. Jureckiego w 1947 r. w przed 
dzień swego wyjazdu do Londy­
nu, dokąd udawał się celem przy 
wiezienia do kraju zwłok gen. Że 
ligowskiego. Osk. Kirchmayęr od 
wiedził wtedy świadka w jego 
prywatnym mieszkaniu i wręczył 
mu zaklejony pakiet, oświadcza­
jąc, iż są to jakieś bardzo ważne 
dokumenty AK, które nie mogą 
pozostać w kraju i które trzeba 
przewieźć do Londynu do rąk 
gen. Kopańskiego. Świadek pod­
jął się wykonania tego zadania.

We wrześniu tegoż roku, świa­
dek został podporządkowany kon 
spiracyjnie osk. Kirchmayerowi 
na odcinku nielegalnej organiza­
cji akademii sztabu generalnego.

Świadek pełnił funkcję tłuma­
cza podczas spotkań osk. Kirch- 
mayera z przedstawicielami am­
basady amerykańskiej w Warsza 
wie, a także tłumaczył na język 
angielski otrzymywane od Kirch 
mayera informacje wywiadowcze, 
które świadek — na pytanie pro­
kuratora — dokładnie precyzuje. 

Jako tłumacz świadek Jungraf

uczestniczył w sześciu spotka­
niach z przedstawicielami amba­
sady amerykańskiej w Warsza­
wie. Pierwsze z nieb odbyło się 
na terenie prywatnym w mieszka 
niu kupca nazwiskiem Kirch- 
mayer • (przyrodni brat oskarżo­
nego o tym samym nazwisku) w 
Warszawie. Na spotkanie to przy 
był przedstawiciel amerykańskie 
go attachatu wojskowego, który 
— według wrażenia odniesionego 
przez świadka — znany był już 
uprzednio osk. Kirchmayerowi. 
Poinformował on oskarżonego o 
sposobach kontaktowania się z 
attachatem wojskowym Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie. Łą 
cznik oskarżonego Kirchmayera 
miał mianowicie spotkać się z łą 
cznikiern attachatu — jak to okre 
śla świadek — „dyżurującym“ 
codziennie między godz. 21 a 22 
w samochodzie pod mieszkaniem 
prywatnym jednego z członków 
ambasady Stanów Zjednoczo­
nych. Wymiana materiałów mię­
dzy obu łącznikami następowała 
w ten sposób, iż łącznik osk. 
Kirchmayera wrzucał koperty do 
otwartego okna samochodu, od­

bierając zarazem materiały od 
attachatu.

Następne spotkanie osk. Kirch 
mayera z przedstawicielem atta 
chatu amerykańskiego odbyło się 
w miejscowości Podkowa Leśna 
kolo Warszawy. Przybył na nie 
podpułkownik amerykański, któ 
ry — jak powiedział wówczas 
świadkowi Kirchmayęr — zaj­
mował się wywiadem wojskowo. 
gospodarczym.

Amerykanin ów żądał od Kirch 
mayera informacji na temat 
Ziem Odzyskanych. Przybył on 
również na trzecie spotkanie z 
Kirchmayerem, polecając mu 

j wówczas rozpracowanie ważnych 
zagadnień wojskowych na Zie­
miach Odzyskanych.

Na następne spotkanie, które 
odbyło się w mieszkaniu kupca 
Kirchmayera, przybył pewien 
pułkownik amerykański, który

zażądał od csk. Kirchmayera da 
nych o przemyśle polskim.

Innym razem ten sam pułków 
nik zamówił u csk. Kirchmaye­
ra informacje na temat obrony 
przeciwlotniczej w Polsce. Na 
ostatnim spotkaniu, które od­
było się w marcu ub. r. również 
ten sam pułkownik amerykań­
ski zażądał od Kirchmayera in­
formacji o ważnych obiektach 
gospodarczych.

Świadek Jungraf zeznał dalej, 
że w maju 1950 r. spotkał się na 
dworcu kolejki dojazdowej w 
miejscowości Milanówek pod 
Warszawą z podpułkownikiem 
amerykańskim, którego widział 
już poprzednio dwukrotnie, uczę 
stnicząc jako tłumacz w jego 
spotkaniach z osk. Kirchmaye­
rem. Świadek powiadomił Ame­
rykanina o aresztowaniu Kirch-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Z KAMPANII ŻNIWNEJ

Członkowie spółdzielni produkcyjnych 
i chłopi indywidualni kończą żniwa

W szeregu gromad oraz w spółdzielniach produkcyj­
nych naszego województwa zakończono już żniwa i przy­
stąpiono do omłołów.

W powiecie sztumskim zakończyły już żniwa gromady 
Szropy, .Turkowice, Polska Dąbrówka i Mirany. Wszyst­
kie te gromady rozpoczęły już «młoty.

W powiecie tczewskim meldują o zakończeniu żniw 
gromada Opalenie i spółdzielnia produkcyjna w Lichno­
wach.

W powiecie elbląskim po ukończeniu żniw przystąpiły 
do «młotów spółdzielnie produkcyjne w Tolkmicku i Je­
ziornie. Członkowie spółdzielni produkcyjnej w Tolkmic­
ku rozpoczęli już dostawę zboża do punktu skupu.

Chłopi indywidualni z gromad Różany i Szaleniec w 
powiecie elbląskim rozpoczęli omlety. Gromada Szeleniee 
zobowiązała się sprzedać Państwu 140 proc. zaplanowanej 
do sprzedaży ilości zboża. Cześ.



2 DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 2l5f

Zeznania Spychalskiego odsłaniaić) powiązania
kierownictwa grupy prawicowo-nacjonalistycznej z ośrodkiem dywersji w wr

(Dokończenie ze str. 1)

mayera, a otrzymał od niego in 
etrukcję skontaktowania się z 
osk. Jureckim dla prowadzenia

z nim dalszej pracy wywiadow­
czej. Kiedy i Jurecki został a- 
resztowany przez władze bezpie 
czeństwa, świadek kontynuo­
wał działalność szpiegowską.

Zeznania świadka Mariana Spychalskiego
Przed sądem staje świadek Spy Świadek: Mówił,, że był za­

stępcą Hermana w Komendzie 
Głównej AK i mówił mi, że po 
wyzwoleniu nie brał udziału w 
żadnej nielegalnej i wrogiej ro­
bocie przeciwko Polsce Ludowej. 

Prok.: Czy Herman potwier-

chalski Marian przebywający w 
areszcie śledczym.

Prok.: Kogo świadek zna spo
śród oskarżonych?

Sw.: Znam Tatara, Hermana,
Mossora, Kirchmayera 

Prok.: Kiedy i za czyim poś- j dzał to? 
rednictwem zgłosił się do świad | świadek: Potwierdzał,
ka Franciszek Herman? Prok.: Osk. Herman, co oskar

Św.: Franciszek Herman zgło żony mówił Spychalskiemu o
sił się do mnie za pośrednictwem 
Kuropieski, jak pamiętam w lip 
cu 1945 r. z prośbą o przyjęcie 
do Odrodzonego Wojska

Prok.: Czy Kuropieska w roz
mowie ze świadkiem wysunął 
konkretne propozycje przyjęcia 
Hermana do wojska?

Św.: Kuropieska zwróci! się do 
mnie z konkretną propozycją i 
prośbą o przyjęcie Hermana do 
wojska.

Prok.: Czy w czasie pierwszej
rozmowy prowadzonej przez 
świadka z Hermanem w 1945 r. 
mówił Herman świadkowi, że 

w okresie okupacji był on kiero 
wniczym pracownikiem II od­
działu Komendy Głównej AK?

Św.: Mówił ml to
Prok.: Jaką odpowiedź świa­

dek dał Hermanowi na jego pro 
śb? o przyjęcie do wojska?

Sw.: Odpowiedziałem Herma
nowi, że dam mu odpowiedź po 
kilku dniach, gdyż chciałem się 
w sprawie przyjęcia Hermana 
do wojska zapytać Gomułki.

Prok.: Czy świadek mówił
Gomułce, że Herman w okresie 
okupacji był szefem wywiadu 
II oddziału Komendy Głównej 
AK?

Św.: Mówiłem Gomułce, że
był szefem wywiadu wojskowe­
go, II oddziału Komendy Głów­
nej AK i powtórzyłem to, co mi 
mówił Herman.

Prok.: Czy Gomułka wyraził
zgodę na przyjęcie Hermana do 
wojska?

Św.: Gomułka wyraził na to
zgodę.

Prok.: Kiedy zgłosił się do 
świadka Herman po konkretną 
odpowiedź w sprawie przyjęcia 
go do wojska?

Św.: Herman zgłosił się do 
mnie po upływie, jak pamiętam, 
około tygodnia od pierwszej roz 
mowy.

Prok.: Co wówczas świadek
powiedział Hermanowi?

Św.: Powiedziałem Herman o-
wi, że zostaje przyjęty do woj­
ska.

Prok.: Co świadek- polecił na
pisać Hermanowi?

Św.: Powiedziałem żeby na­
pisał dokładny życiorys, prze­
bieg służby.

Prok.: M, in. o pracy w Ko­
mendzie Głównej AK?

również, że otrzymał od dele- j Prok.: Jaki był przebieg spot- 
gata dokument, ale nie wiedział, j kania oskarżonego z Rzepeckim, 
co to za dokument. Dokument} osk. Herman: Generał Spy-
ten wręczył mi, kiedy zdawał mi; chalski ustalił termin, o ile się

Zielińskim?
Osk. Herman: Napisałem to

w sprawozdaniu i sprawozdanie 
to w mojej obecności generał 
czytał od początku do końca.

Prok.: Czy oskarżony mówił
Spychalskiemu, że Zieliński był 
szefem wywiadu u Okulickiego?

Osk. Herman: Tego, zdaje się, 
nie mówiłem, w każdym razie 
stwierdzam, ie Zieliński to w 
swoim sprawozdaniu napisał.

Prok.: Czy mówił oskarżony
Spychalskiemu, że Zieliński był 
szefem II oddziału u Rzepec­
kiego?

Osk. Herman: Pamiętam na
pewno, że to Zieliński napisał 
w swoim sprawozdaniu, bo czy 
talem to sprawozdanie.

Prok.: (do świadka). Czy świa 
dek wydał Hermanowi, Zieliń­
skiemu, Jurkowskiemu i Tara­
siewiczowi zaświadczenia z waż 
nością od 24 sierpnia 1945 r. i 
1 listopada 1945 r., stwierdzają 
ce, że są oni zmobilizowani i 
pozostają do waszej dyspozycji?

Św.: Wydałem takie zaświad
czenia.

Prok.: Czy wszyscy oficero­
wie, przyjmowani przez świad­
ka do wojska otrzymywali za­
świadczenia, że są zmobilizowa­
ni i pozostają do waszej dyspo­
zycji?

Św.: Nie pamiętam, czy wyda­
wałem takie zaświadczenia.

Prok.: Czy Herman doręczył 
świadkowi napisany przez sie­
bie życiorys z wyszczególnie­
niem swojej działalności w cza­
sie okupacji?

Św.: Dostarczył.
Prok.: Oskarżony Herman, co 

oskarżony pisał w dostarczonym 
Spychalskiemu życiorysie odnoś 
nie swojej działalności okupacyj 
nej? Czy oskarżony podawał 
przebieg swojej pracy w II od 
dziale sztabu?

Osk. Herman: Tak jest. Mój 
życiorys pozostały mieść’! się 
na jednej stronie, a cały elabo­
rat ma 30 stron, a więc 29 stron 
dotyczyło spraw okupacyjnych.

Prok.: Czy oskarżony przed­
stawił swoją pracę w biurze stu 
diów II cddzlału Komendy Głów 
nei AK?

Osk. Herman: Tak jest. Przed 
stawiłem dokładnie.

Prok.: A kto wystąpił z wnio

sprawozdanie ze swojego spot­
kania z delegatem.

Prok.: A co ten dokument za­
wierał?

Św.: Dokument ten, nie wy­
mieniając adresata, zawierał 
platformę poglądów delegata na 
sprawy wojskowe i sprawy ogól 
nopolityczne w kraju.

Prok.: Co świadek mówił o
spotkaniu Hermana z Rzepec­
kim Gomułce?

Św.: Powtórzyłem to, co mi po 
wiedział Herman, opowiedzia­
łem w jakich warunkach odby­
ło się spotkanie i że delegat ze­
rwał wszelki kontakt i nie zgo­

nie mylę, tygodniowy, na nawią 
zanie kontaktu.

Nawiązałem kontakt z Rze­
peckim w jakieś trzy czy cztery 
dni potem. Rozmowa odbyła się 
w pobliżu jednego z przystan­
ków linii EKD, w polu w biały 

dzień. Tę rozmowę, dokładnie 
tak, jak ona miała miejsce, re­
lacjonowałem gen. Spychalskie­
mu, wręczając mu również dwa 
dokumenty, które mi przesłał 
Rzepecki, t. zn. jeden rozkaz o 
rzekomym rozwiązaniu się jego 
organizacji, a drugi memoriał, 
który, jak Rzepecki zaznaczył, 
był pisany dla Mikołajczyka.

dZpr<£ ”acJy0Z?wŁ pokazał *"*•: Jok skarżony “efero.
Gomułce dokument?

Św.: Dokument, który mi wrę 
czył Herman, przedstawiłem 
Gomułce.

Prok.: Niech oskarżony Her­
man poda sądowi w jakich oko­
licznościach rozmawiał ze Spy­
chalskim na temat pertraktacji 
z Rzepeckim? Kto w tej rozmo 
wie brał udział?

Osk. Herman: Był obecny Ku­
ropieska.

wał Spychalskiemu spotkanie z 
Rzepeckim?

Osk. Herman: Zreferowałem
dokładnie, tak jak było. Osobiś 
de byłem zaskoczony tym, że 
Rzepecki z miejsca oświadczył, 
że on nie chce prowadzić roz­
mów.

Prok.: A co na te relacje o 
przebiegu rozmów z Rzepeckim 
odoowiedzinł Spychalski?

Osk. Herman: Generał był
niezadowolony z wyniku i powie

Prok.: Znaczy, były trzy oso-i dział: no, to będziemy wobec te 
by — oskarżony, Kuropieska i} go, szukali innej drogi. 
Spychalski? ! Prok.: I na tym się skończyła

Osk. Herman: Tak jest. Ja | rozmowa? 
twierdziłem, że z Rzepeckim mo Osk. Herman: Tak jest.
żna dojść do porozumienia i zrla 
nie to popierał Kuropieska.

Prok.: Komu Spychalski naj­
pierw polecił dotrzeć do Rzepec­
kiego? Od razu oskarżonemu 
czy komu innemu?

Osk. Herman: Generał Spy­
chalski polecił Zielińskiemu na

Prok.: Czy świadek dawał ko 
muś jeszcze zadanie zorganizo­
wania spotkania z Rzepeckim, 
poza Hermanem i Zielińskim?

Św. Spychalski: O ile sobie
przypominam, to specjalnie za­
dań dotarcia do delegata w znaw­
czemu przeprowadzania rozmo

wiązać kontakt z Rzepeckim, j wy, ustalania terminu czy miej 
Zieliński, miałem wrażenie, prze sea spotkania nie dawałem 
strasjui się i oświadczył, *że nie Prok,: A w sensie porozumie-
wie,'gdzie szukać Rzepeckiego. 
Na to generał Spychalski powie­
dział: „Z tego się już nie moż­
na wycofać”. Ja rozumiałem, że 
nie można się wycofać z tego, 
co było ustalone z wicepremie­
rem Gomułką. Otrzymałem po­
lecenie nawiązania kontaktów z 
Rzepeckim, zapewnienia mu głej 
tu na 24 godziny dla przeprowa­
dzenia rozmowy dokładnie i pre 
cyzy.inie z wicepremierem Go­
mułką i i gen. Spychalskim.

nia z Rzepeckim?
Św.: W sensie porozumienia?

— Nie.
Prok.: Czy. świadek dawał ja­

kieś polecenia Lechowiczowi?
Św.; Lechowiczowi dawałem 

polecenia dostarczania danych o 
delegacie w formie informacji.

Prok.: A Klimowiczowi?
Św.: Kiedy on się do mnie

zgłosił z inicjatywą, również da 
łem zadanie dostarczenia infor­
macji.

hasłem „siedzieć i robić ro­
botę”. Równocześnie reakcja 
usiłuje w swoich machina­
cjach przeprowadzić linię 
przeciwstawienia armii wła­
dzy politycznej w postaci 
PKWN, usiłuje wygrać ar­
mię przeciwko PKWN”.

W dalszej części rezolucji, Biu 
ro Polityczne postanowiło: „Prze 
prowadzić gruntowną czystkę w 
wojsku z elementów reakcyj­
nych, przede wszystkim w szta­
bie formowania, w sztabie głó­
wnym, w sztabie zaopatrzenia, 
w R.K.U., w szkołach wojsko­
wych i obsadzić decydujące pla 
cówki pewnymi ludźmi. Nie sto 
sując ryczałtowa negatywnego 
stosunku do wszystkich daw­
nych oficerów polskich, wzmóc 
czujność w stosunku do nich, 
wziąć śmiało kurs na tworzenie 
korpusu oficerskiego z młodych 
Polaków, szczerych demokra­
tów”.

I dalej: „Wzmocnić elementy 
robotnicze w wojsku przez prze 
prowadzenie politycznej, ochot­
niczej kampanii werbunkowej 
wśród robotników pod hasłem 
jak najszybszego zlikwidowania 
faszyzmu”.

Takie są postanowienia rezo­
lucji Biura Politycznego z 31 
października 1944 r.. Zapytuje 
świadka czy przyjęcie do wol­
ska oskarżonych Hermana 
Kirchmayera, jak również pod­
władnych Hermana z wywiadu 
Komendy Głównej AK — Jur­
kowskiego, Tarasiewicza oraz in 
nych znanych reakcyjnych ofi­
cerów, nadanie tym oficerom naj 
wyższych odznaczeń, jak przy­
toczone odznaczenia Krzyzem
Grunwaldu, awansowanie ich na 
wysokie stanowiska służbowe
odpowiadało, wedhig świadka,
odczytanej przeze mnie uchwa­
le Biura Politycznego PPR?

Św.: Nie.
Prok.: Dziękuję. "Więcej py­

tań nie mam.
Na tym sąd zarządził przerw?

w rozprawie.* * *
W dalszym ciągu rozprawy w

dniu 8 bm. zeznania składał 
świadek Skibiński Franciszek, 
doprowadzony z aresztu śledcze-

W dłuższym wywodzie świa-* 
dek przedstawia sądowi okolicz­
ności w jakich został zwerbowa­
ny na terenie Anglii przez osk. 
Tatara do dywersyjno - wywia­
dowczej organizacji w Wojsku 
Polskim, Wówczas osk. Tatar 
przeprowadził ze świadkiem dłuż 
szą rozmowę, w której uzasad­
niał konieczność współdziałania 
w szeregach tej konspiracyjnej 
organizacji.

„Z tego, co mówił gen. Tatar 
• zeznaje świadek — zrozumia­

łem, że organizacja pozostaje w 
aliansie ze Stanami Zjednoczo­
nymi. Anglią i Francją i że, o- 
czywiście, pomoc ze strony tych 
aliantów jest zapewniona. Wy­
nikało z tego, co dowiedziałem 
się od gen. Tatara, że istnieje 
powiązanie t.zw. rządu londyń­
skiego z odpowiednimi komór­
kami Stanów Zjednoczonych i 
Wielkiej Brytanii, które udziela 
ją pomocy organizacji’.

Na pytanie prokuratora, kto 
pomagał Tatarowi w przerzu­
caniu zwerbowanych członków 
organizacji do kraju, świadek 
stwierdza, że wiadome mu jest, 
iż istniała łączność pomiędzy or­
ganizacją a brytyjskim Minister 
stwem Spraw Zagranicznych o- 
raz brytyjskim Ministerstwem 
Wojny i te właśnie instytucje 
ułatwiały przerzuty.

Prok.: Czy Tatar w czasie roz 
mów mówił świadkowi, kto kie­
ruje organizacją wywiadowczo- 
konspiracyjną w kraju?

Świadek.: Gen. Tatar dał mi
wówczas kontakt na gen. Kirch­
mayera jako osobę kierującą or. 
ganizacją w kraju.

Na pytanie, kto udzielał św'ad 
kowi szczegółowych instrukcji 
przed jego wyjazdem do kraju, 
świadek stwierdza, iż takie in­
strukcje otrzymał zarówno 
od Tatara jak i od Kuropieski. 
Od Kuropieski otrzymał on 
m. in. instrukcję, by dostarczał 
wiadomości o Woj siku Polskim.

Zeznania świadka Zakrzewskiego

enazie rvi’s.v ,7 , , »»Św.: Tak jest, w Komendzie skiem o odznaczenie Hermana
Głównej AK 

Prok.: A kogo świadek przy­
jął do wojska z rekomendacji 
Hermana?

Św.: Kiedy powiedziałem Her
manowi, że jest przyjęty do woj 
ska, on prosił mnie o przyjęcie 
do wojska jego podkomendnych 
z II oddziału AK — Zielińskie­
go. Jurkowskiego i Tarasiewicza, 
mówiąc, że czuje się jeszcze w 
pewnym sensie odpowiedzialnym 
za nich.

Prok,: Czy przed przyjęciem
do wojska Zielińskiego. Jurków 
skiego i Tarasiewicza świadek 
przeprowadzał z nimi rozmowy?

Świadek: Przeprowadziłem z
nimi zapoznawcze rozmowy.

Prok.: Kto był obecny przy
tych rozmowach?

Świadek: Przy tych rozmo­
wach był obecny Herman.

Prok.: Czy Zieliński mówił
świadkowi o sobie że w okre­
sie okupacji był zastępca Her­
mana w Komendzie Głównej 
AK. a po wojnie pzefem II od­
działu?

Krzyżem Grunwaldu?
Św.: Ja.
Prok.: Kiedy to było?
Św.: To było w końcu sierp­

nia, albo na początku września 
1945 r.

Prok.: Oskarżony Herman, kie 
dy oskarżony był dowódcą okrę 
gif Kielce?

Osk. Herman: Nigdy nie by­
łem.

Prok.: Jestem w posiadaniu fo 
tokopii wniosku z dnia 30 sier­
pnia 1945 r„ podpisanego z pole­
cenia gen. Spychalskiego przez

Protegowanie Kirchmayera
Prok,: A kiedy świadek poz­

nał Jerzego Kirchmayera?
Św.: Jerzego Kirchmayera poz 

nałem w sierpniu 1945 r.
Prok.: W jakim stopniu był 

Kirchmayer i jakie on stano­
wisko zajmował wówczas?

Św.: Był w stopniu kapitana i 
otrzymał wtenczas stanowisko 
szefa Biura Historycznego WP.

Prok.: Co mówił świadkowi
Kirchmayer o swej działalności 
okupacyjnej? Czy mówił on na 
jakim stanowisku pracował w 
Komendzie Głównej AK?

Św.: Mówił, że był oficerem
operacyjnym oddziału operacyj­
nego Komendy Głównej AK.

Proik.: Czy mówił Kirchmayer, 
kto był szefem Kirchmayera?

Św.: Jak sobie przyponiinam, 
prawdopodobnie mówił, że Tatar 
był jego szefem,

Prok.: A kto wystąpił z wnio­
skiem o dznaczenie Kirchma­
yera Krzyżem Grunwaldu?

Św.: Ja wystąpiłem z takim 
wniqsklem.

Prok,: Kiedy?
Św.: To był koniec sierpnia,vViH« V I'* ’

mjr. Szymczaka, gdzie podane albo początek września 1945 r.
jegt, że Herman Franciszek, ppłk 
dyplomowany zostaje przedsta­
wiony do odznaczenia Krzyżem 
Grunwaldu III klasy za udział 
w wojnie z Niemcami w obronie 
ojczyzny w organizacji konspi­
racyjnej AK w okresie niemiec­
kiej okupacji jako dowódca 
okręgu Kielce. Oskarżony twier­
dzi, że nigdy nie byt dowódcą 
okręgu Kielce?

Osk. Herman: Nigdy nie by­
łem.

Pertraktacje z Rzepeckim
Prok : Czy inicjatorem roz-1 powiedziałem Hermanowi, że

mów z Rzepeckim był Herman? gdy mn się uda dotrzeć i ustalić 
Św.: Tak 2 delegatem termin i miejsce

Prok.: To dokładnie było 30
sierpnia 1945 r., to jest wnio­
sek odznaczeniowy, podpisany 
również z polecenia gen. Spy­
chalskiego przez mjr. Szymcza­
ka, o odznaczenie ppłk. Jerzego 
Kirchmayera, ppłk. dyplomowa­
nego, szefa wydziału historycz-

mował kolejno Kirchmayer w 
Wojsku Polskim?

Św. Spychalski: Początkowo
był oficerem w jednym z oddzia 
łów sztabu generalnego, potem 
był szefem biura historycznego, 
potem w 1947 roku został dy­
rektorem organizującej się Aka 
demii Sztabu Generalnego, po 
zorganizowaniu Akademii przecho 
dzi na stanowisko wykła<?o\#cy 
historii wojen i wojskowości w 
Akademii.

Prok.: A kiedy Kirchmayer
otrzymał stopień generała?

Św.; Tak jak pamiętam, w 
połowie 1947 roku.

Prok.: Na czyj wniosek, a je­
żeli nie na wniosek świadka, to 
czy świadek zgadzał się z tym 
wnioskiem?

Św.: Wnioski generalskie prze
chodziły przeze mnie i zgadzałem 
się z tym wnioskiem, ale ja wnio 
sku. o ile pamiętam, nie stawia­
łem.

Prok.: A kiedy świadek po
raz pierwszy spotkał się ze Sta­
nisławem Tatarem?

Św.: Ze Stanisławem Tata­
rem spotkałem się w roku 1947, 
o ile pamiętam, w lipcu.

Prok.: Ile razy świadek spo­
tykał się z Tatarem?

Św.: Wtenczas spotkałem się
jeden raz.

Prok.: A w następnych la­
tach świadek spotykał się z nim? 

Św.: Spotkałem się jeszcze
nego’ Krzyżem Grunwaldu III raz w połowie 1948 r. 
klasy. Prok.: Tak, że świadek miał

Prok.: Czy świadek wiedział razem dwa spotkania z Tata.
o spotkaniu Kirchmayera z Ta- rem? w 1947 r. i w 1948 r.?

Prok,: Czy świadek od rarau
wyraził swą zgodę przed Herma 
nem na podjęcie rozmów z Rze 
peck im?

Św.: Nie wyraziłem od razu
zgody, gdyż w tej sprawie nie 
mogłem dawać odpowiedzią W 
związku z tym zgłosiłem się z 
zapytaniem do Gomułki, jakie 
jest jego stanowisko i czy ta pro 
pozycja, którą złożył Herman, 
może być przyjęta.

Prok.: Co Herman miał prze 
kazać Rzepeckiemu i w czyim 
imieniu?

Św.: Gdy Gomułka wyraził
zgodę na podjęcie próby dotar­
cia do delegata sił zbrojnych,

tarem we Francji?
Św.: Po powrocie z 'zagranicy

Kirchmayer mówił mi, że w cza 
sie jego pobytu w Paryżu od­
wiedził go Tatar. I o tym Klrch 
mayer napisał raport.

Prok.: Jakie stanowiska zaj-

Św.: Tak jest.
Prok.: Osk. Talar, ile razy

oskarżony odbył rozmowę z Ma 
rianem Suychalskim?

Osk.: Tatar: w 1947 — trzy­
krotnie, w 1948 — w dwukrot­
nie.

Kolejne zeznania składa świa 
dek Zakrzewski, z zawodu praw 
nik, przebywający obecnie w 
więzieniu.

świadek zeznaje, iż oskarżo­
nych Tatara i Hermana poznał 
w czasie swej pracy w okresie 
okupacji, zajmując stanowisko 
szefa kontrwywiadu w II od­
dziale Komendy Głównej AK.
Z tytułu zajmowanego stanowi­
ska świadek składał referaty 
t. zw. bezpieczeństwowe, komen 
dantowi głównemu AK, który 
przyjmował je m. in. w obecno­
ści szefa III oddziału Komendy 
Głównej — Tatara.

Herman zajmował wówczas 
stanowisko szefa biura studiów 
II oddziału i zastępcy szefa II 
oddziału.

Na pytanie prokuratora, ja­
kie materiały z zakresu działał 
ności antykomunistycznej kontr­
wywiadu AK były w posiadaniu 
świadka, jako szefa wydziału 
bezpieczeństwa i kontrwywiadu, 
świadek zeznaje, iż do tej pracy 
powołany był referat pod kryp­
tonimem początkowo „Korwe­
ta”, a później „999”. Referat ten 
zajmował się zbieraniem wiado­
mości dotyczących działalności 
organizacji lewicowych, organi­
zacji wojskowych lewicy, t. j. 
Gwardii Ludowej i Armii Ludo 
wej. Z wiadomości uzyskanych 
sporządzano co miesiąc sprawoz­
dania na piśmie, które były od­
czytywane na odprawach u ko­
mendanta w obecności Tatara. 
Również do referatu „999” na­
pływały wycinki ze wszystkich 
raportów, nadchodzących z ca­
łej Polski, a dotyczących dzia­
łalności lewicy. W ten sposób 
„999” posiadało wyczerpujący 
materiał.

Drugi oddział AK prowadził 
również działalność antyradziec­
ką. W tym celu stworzony był 
specjalny dział, który prowadził 
wywiad w bliskim sąsiedztwie li

spotkania, to delegat będzie miał 
gwarantowaną nietykalność. Mó­
wiłem mu, że na rozmowę przy 
będzie poważny przedstawiciel 
rządu, nie wykluczałem przy 
tym możliwości, iż ja mogę być 
tym przedstawicielem.

Prok.: Jak Herman relacjono­
wał świadkowi spotkanie swoje 
z Rzepeckim?

Św.: Herman przedstawił mi
spotkanie swoje z delegatem w 
ten sposób: odbyło się ono poza 
miastem nocą i nie bardzo mógł 
rozpoznać, z kim rozmawiał. De 
legat dał odpowiedź, że nie przyj 
dzie na rozmowy i zerwał kon­
takt, Herman powiedział mi

Spychalski łamał uchwały 
Biura Politycznego KC PPR

Prok.: Czy świadek otrzymywał j w sprawie sytuacji i pracy w 
od kierownictwa partyjnego wy-i wojsku, przyjętej w dniu 31 paź

wiada o trzech znanych mu wy­
padkach, a mianowicie: „Znany 
był wypadek rozmowy szefa 
kontrwywiadu okręgu warszaw­
skiego — Kozubowskiego z ka­
pitanem gestapo Spielkerem. Ro 
zmowa ta miała miejsce na Wa 
le Miedzeszyńskim. Na raport, 
jaki złożono w tej sprawie ko­
mendantowi głównemu, otrzyma 
no odpowiedź, iż sprawa ta zna­
na jest komendantowi i nie na­
leży się nią interesować. Dru­
gim wypadkiem była sprawa Hi 
roszą. Został on aresztowany 
przez Niemców i po ujawnieniu 
przezeń szeregu magazynów kon 
spiracyjnych, został zwolniony”.

Nasz wydział — stwierdza 
świadek — prowadził w tej 
sprawie dochodzenie, ostatecz­
nie sprawa została zatuszowana.

Trzecią sprawą była sprawa 
szefa wydziału bezpieczeństwa, 
czy wywiadu delegatury rządu 
Mylińskiego. W roku 1943 My- 
liński został aresztowany ra­
zem z dwoma czy trzema swoi­
mi współpracownikami podczas 
pracy nad materiałami z odcin­
ka lewicy. W parę miesięcy po­
tem — jak zeznaje świadek — 
Myliński został zwolniony. Sam 
Spielker, kapitan gestapo, od­
wiózł go do domu samochodem. 
Później Myliński miał ze Spiel­
kerem rozmowę na temat sy­
tuacji w . kraju i zagadnienia le 
wticy”.

Proik,: Co świadkowi wiado­
mo jest , o działalności IS (Intel 
ligence Service) w tym czasie w 
kraju?

Św.: Rozpracowując jedną z 
placówek niemieckiego wywia­
du, mianowicie działalność płk. 
Smysłowskiego - Boryza i osób, 
które były z nim' powiązane, u- 
jawniliśmy wśród nich niejakie­
go Cybulskiego, który przy bUż 
szym rozpracowaniu, jak się oka 
zało, był Anglikiem i jego praw»».T uimu w ui-onuu II “~**v*, kjj j. x

nii frontowej, z chwilą cofania dziwę nazwisko brzmiało Will1 
się frontu — ludzie tego dzia- aTn Horacy Cook. Cook był je- 
lu pozostawali po stronie ra-j szcze przed wojną pracown1- 
dziecłdej. kiem IS. Daliśmy o tym znać do

tyczne dla pracy w wojsku?
Św.: Otrzymywałem.
Prok.: Czy świadkowi znana

jest uchwala Biura Politycznego 
KC Polskiej Partii Robotniczej z 
października 1944 r. o pracy w 
wojsku?

Św.: Tak jest.
Prok. cytuje niektóre wy­

jątki z rezolucji Biura Politycz­
nego Komitetu Centralnego PPR

dziemika 1944 r. W rezolucji tej 
czytamy:

„Reakcja polska w swej roz 
paczliwej walce przeciwko de 
mokracji polskiej stawia głó 
wną stawkę z jednej strony 
na rozbicie, z drugiej strony 
na opanowanie wojska. Dąż 
ność do rozbicia wojska prze 
jawia, się w planowym ob­
sadzaniu głównych ognisk pod

Równocześnie referat „999” 
prowadził t. zw. wykaz dywer­
sji. Wykaz ten sporządzano na 
podstawie sprawozdań komen­
dantów okręgów, a zawierał on 
dane dotyczące istnienia j dzia­
łalności na danym terenie od­
działów AL i partyzantki ra­
dzieckiej.

Materiały, które opracowywał 
referat „999” otrzymywał m. in. 
oskarżony Herman poprzez sze­
fa II oddziału. Gen. Tatar te 
same materiały otrzymywał od 
komendanta głównego.

Na pytanie prokuratora, co 
wie o powiązaniach kontrwy- 

l wiaclu z Niemcami, świadek

centrali do Londynu, skąd otrzy 
maliśmy odpowiedź, by sprawą 
Cooka się nie interesować. 
Stwierdziliśmy, że niektórzy ze 
skoczków, ktęrzy z Londynu 
przybywali de Polski, byli w 
kontakcie z Cookiem. Z uwagi 
na to, że Cook był powiązany z 
wywiadem niemieckim, takie po 
wiązanie ze skoczkami uważa­
liśmy dla nich za wys<oko nie­
bezpieczne.

Po zeznaniach świadków pro* 
kurator i obrońcy złożyli wnio­
ski o przyjęcie w poczet dowo­
dów szeregu dokumentów.

Na tym sąd zarządził przek­
omo WO w rn^r-u-.
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" ' . dobrze przygotować się do pracy
na rzecz Społecznego Funduszu Odbudowy Stolicy

ZBLIŻA SIĘ WRZESIEŃ, MIESIĄC, W KTÓRYM MIESZ 
KANCY CAŁEJ POLSKI ZADOKUMENTUJĄ WZMOŻONYM 
UDZIAŁEM W AKCJI ZBIÓRKOWEJ SPOŁECZNEGO FUNDU 
SZU ODBUDOWY STOLICY, SWĄ ŁĄCZNOŚĆ I MIŁOŚĆ DO 
NASZEJ WIELKIEJ, ODBUDOWUJĄCEJ SIĘ WARSZAWY.,

sie większej działalności.
Całkowitym bratkiem dzia-

Aikacja SFOS trwa jednak nie 
tylko we wrześniu, ale przez ca­
ły rok. Analizując tegoroczną 
akcję SFOS w województwie 
gdańskim, łatwo dojdziemy do 
wniosku, że zrobiono stosunko­
wo mało. Większość komitetów 
powiatowych i miejskich nie 
przejawiała w minionym okre-

łalności na rzecz odbudowy 
Stolicy, wykazuje się do tej 
pory powiat wejherowski; nie 
wiele lepiej jest w powia­
tach: sztumskim, elbląskim, 
gdańskim i malborskim. Tro­
chę lepiej, lecz mimo to jesz

Wyższe metody pracy
stoczniowych usprawniaczy
Ruch racjonalizatorski obejmuje z każdym miesiącem co­

raz więcej robotników Stoczni Gdańskiej. Dzięki upowszech­
nianiu pomysłów nowatorskich, załoga stoczni szybciej i spraw­
niej realizuje plany produkcyjne oraz zwiększa wydajność 
pracy.

Ostatnio w stoczni stosuje się 
celową tematykę usprawnień. Te 
maty są opracowywane przez 
kierownictwo techniczne przy 
współudziale przedstawicieli po­
szczególnych oddziałów produk­
cyjnych. Przy ustalaniu tema­
tów bierze się przede wszystkim 
pod uwagę pilne potrzeby pro­
dukcji.

W tym celu są rozpisywane w 
stoczni specjalne konkursy na 
pomysły usprawniające produk­
cję; m .in. na okres od 15 lipca 
do 15 września br. kierownictwo 
zakładu postawiło przed racjona 
lizatorami szereg zadań, których 
rozwiązanie pozwoli na dalsze 
znaczne usprawnienie produkcji 
Za rozwiązanie każdego te­
matu w podanym terminie

cze słabo, działają komitety 
powiatowe w Kartuzach, Lę­
borku i Kościerzynie.

KOMITET MIEJSKI W SO­
POCIE ZAPADŁ W TAK GŁĘ­
BOKI SEN, ŻE NAWET PRZY­
BYCIE TYSIĘCY WCZASOWI­
CZÓW Z WARSZAWY NIE PO­
TRAFIŁO GO OBUDZIĆ; W 
TEN SPOSÓB ZMARNOWANO 
SEZON LETNI, W KTÓRYM 
WŁAŚNIE SOPOT MÓGŁ MIEĆ 
PIĘKNE POLE DO POPISU.

Z powiatów i miast wydzielo­
nych, dobrze pracujących, na 
pierwszym miejscu należy wy­
mienić Gdynię, następnie Staro­
gard Gd. i Elbląg. Dobrze pra­
cuje również Komitet Odbudo­
wy Warszawy w Tczewie.

Istniejące pomiędzy komi­
tetami współzawodnictwo o-

raz podejmowanie zobowią­
zań ponadplanowych przyczy 
ni się niewątpliwie do wzmo 
żenią akcji zbiórki na SFOS. 
I taik Powiatowy Komitet Od 
budowy Warszawy w Sta­
rogardzie Gd. wezwał do 
współzawodnictwa powiat 
tczewski, a Miejski Komitet 
w Chełmnie (woj. bydgoskie) 
wezwał do współzawodnict­
wa w pracy Starogard Gd, 

Zbliżający się miesiąc odbudo 
wy Warszawy winien zastać 
wszystkie komitety przygotowa­
ne do wzmożonej pracy. Już o- 
becnie planowane są imprezy 
sportowe, artystyczno - kultura! 
ne, seansy filmowe oraz inne, z 
których dochód przeznaczony bę 
dzie na fundusz odbudowy War­
szawy, naszej stolicy. (st)

MSGAWKi
Gęś z prowincji

Pociąg przyśpieszony Warsza­
wa — Gdynia. Upał. W prze­
dziale dziesięcioletnia dziewczyn

ka ubrana w długie, zapracowa­
ne na kant spodnie, skarży się 
żałośnie:

Komunikat w sprawie 
poszukiwania stonki 

ziemniaczanej
Prezydium Wojewódzkiej Rady Na 

rodowej (Wydział Rolnictwa i Leś­
nictwa. Stacja Ochrony Roślin) za­
wiadamia społeczeństwo wojewódz­
twa gdańskiego, że w dniach 12 i 13 
sierpnia od godz. 9 rano przez cały 
pierwszy i drugi dzień odbędzie się 
V ogólna lustracja przeciwstonkowa 
w całym województwie.

Poszukiwanie stonki ziemniaczanej 
powinno objąć — oprócz ziemniaków 
— pomidory 1 chwasty z rodziny 
psiankowatych.

Od prawidłowego 1 systematycznego 
przeprowadzenia lustracji zależy wy­
krycie w porę stonki i likwidacja 
jej ognisk. W razie niewykrycia ston 
ki i przeoczenia ognisk, stonka opa­
nuje cale uprawy ziemniaczane; wte 
fly ziemniak stanie się luksusem, i 
uprawa może być w ogóle zaniecha' 
na.

Do tego stanu nie możemy dopu 
ścić; Polska Ludowa nie może zre­
zygnować z uprawy ziemniaka, któ­
ry jest podstawowym artykułem wy 
żywienia szerokich mas pracujących, 
na którym opiera się hodowla i prze­
mysł spożywczy.

W związku z akcją żniwno - omło- 
tową, Ministerstwo Rolnictwa zmieni 
ło terminy lustracji w sierpniu i 
wrześniu w ten sposób, że pierwszy 
dzień lustracji przypadać będzie na 
niedzielę.

Wszyscy powinni zrozumieć obecną 
sytuację, oraz niebezpieczeństwo ston 
ki i przystąpić zbiorowo do poszuki 
wania z całą sumiennością i poczu­
ciem obowiązku, jaki nakłada na ka­
żdego obywatela Polska Ludowa, (u)

dyrekcja stoczni wyznaczyła 
po 3 nagrody: pierwszą w wy­
sokości 1.500 zł, drugą — 1000 
zł i trzecią — 500 zł.

W konkursie biorą już udział 
liczni przodownicy pracy, inży­
nierowie, technicy i majstrowie.

Dla ułatwienia opracowywa­
nia pomysłów racjonalizators­
kich powołano w Stoczni Gdań­
skiej t.zw. inżyniera wynalaz­
czości, który udziela porad ra­
cjonalizatorom i ułatwia im ko­
rzystanie z fachowej biblioteki, 
ponadto organizowane są bry­
gady racjonalizatorskie, z któ­
rymi ściśle współpracują inży­
nierowie i naukowcy Politech­
niki Gdańskiej.

Współpraca naukowców Poli­
techniki Gdańskiej z racjonali­
zatorami stoczniowymi daje po­
myślne wyniki. Ostatnio np. 
adiunkt politechniki, inż. Dyle­
wski, wygłosił w stoczni referat 
p. t. „Racjonalne wykorzystanie 
obrabiarek i narzędzi przy szyb 
kościowym skrawaniu”. Na ze­
braniu tym praktykujący w sto­
czni student Politechniki Gdań­
skiej, Zbigniew Ostrowski, zade 
klarował swą pomoc w realiza­
cji szybkościowego skrawania 
przez zastosowanie metody słyn­
nego radzieckiego inżyniera' Ko­
walowa.

Wielu racjonalizatorów w Sto­
czni Gdańskiej za swe uspraw- 
ninia otrzymało ostatnio nagro­
dy. Np. racjonalizator Józef 
Górski otrzymał nagrodę w wy­
sokości 1.200 zł, Jan Detlaf — 
1.620 zł, Stefan Przybylski 
830 zł, Kazimierz Gugała — 730 
złotych.

»Z orkiestrą górniczą na czele 
poszliśmy po raz pier tuszy do kopalni«

Egzamin» wstępne 
na WSHM

Rektorat WSHM w Sopocie podaje 
do wiadomości kandydatom na pier­
wszy rok studiów, że egzaminy wstę 
pne odbędą się w następujących ter 
minach:

25 bm. o godz. 9 — egzamin pise­
mny z kierunku studiów, 27 bm. o 
godz. 9 — egzamin pisemny z jęz. 
obcych (nowożytnych), oraz od dnia 
28 bm. do 8 września — egzaminy u- 
stne z nauki o Polsce współczesnej.

(u)

Niemal co miesiąc wyjeżdżają 
młodzi ludzie z naszego woje­
wództwa na Śląsk, de Szkół 
Przysposobienia Przemysłu Wę­
glowego. aby tam zdobyć nau­
kę i zawód.

Wielu spośród tych, którzy do 
piero kilka miesięcy temu zgło­
sili się do szkół górniczych, od­
wiedziło już swe rodzinne stro­
ny podczas urlopu. Poznać ich 
można z daleka po czarnych 
mundurach, złoconych guzikach 
i odznakach górniczych. Kandy­
daci na górników przysyłają tak 
że wiele listów, w których opi­
sują nowe życie, piszą o nauce 
w szkole, zachęcają swych ko­
legów, by nie tracili czasu i jak 
najprędzej poszli w ich ślady.

Oto urywek z listu ucznia 
Szkoły Przysposobienia Pi’zemy- 
słu Węglowego w Mikulczycach, 
Bernarda Kinowskiego z Gdań­
ska.

Zostań lotnikiem
Polski Ludowej
- obrońcą pokoju!

„Czuję się tu bardzo dobrze.1 wie, dwa mundury zielone i je- 
W szkole otrzymałem wszystko den czarny wyjściowy, oraz do.

/I I I

’**'’**

Do Gdańska przyjechali na kilkudniowy urlop uczniowie Państwo­
wej Szkoły Przysposobienia Przemysłu Węglowego Nr 27 w Mikul­
czycach.
Na zdjęciu: Zbigniew Danielewicz z pow. gdańskiego, Zbigniew 
Bekier z Gdyni, Henryk Ukleja z pow. tczewskiego, Henryk Swaj- 
da z pow. kwidzyńskiego, Jerzy Dobke z pow. gdańskiego, Jan 
Węgrzynowski z pow. gdańskiego, Bernard Kinowski z Gdańska 
oraz Henryk Cicherski z Malborka.

— Mamo! Pozwól mi przebrać 
się w tą letnią sukienkę, którą 
mam w torbie, mnie naprawdę 
jest za gorąco!

Korpulentna mama wciśnięta 
również w flanelowe spodnie i 
zbyt obcisły sweterek, pioru­
nuje dziecko wzrokiem:

— Milcz! Musisz tak dojechać 
do Sopotu. Trzeba pokazać lu­
dziom, że nie jesteśmy żadnymi 
gęśmi z prowincji! (b. d.)

Dodatek z dhi$ą brodą
Mimo wyświetlania filmów, 

które w trójmieście ukazywały 
się już poprzednio, kino „Nep­
tun” w Orłowie cieszy się wiel­
kim powodzeniem- Natomiast 
wiele osób doprowadza do rozpa 
czy wyświetlany dodatek spor­
towy Nr 5 z... 1950 roku.

Czy Okręgowa Dyrekcja Rin 
przypuszcza, ie orłowianie do­
tychczas nie uczęszczali do kin? 
Musimy ją wyprowadzić z błę­
du. Rozumiemy, że w każdym 
kinie nie może być wyświetlana 
kronika z ostatniego tygodnia, 
ale przecież nie chcemy oglądać 
dodatków sprzed kilku miesięcy.

(hag)

tak, jak mnie w komendzie SP 
powiedzieli, a więc bieliznę, obu

Dwa razy w tygodniu 
ciekawa wycieczka po Starym Gdańsku

Kontynuując mile przez miej­
scowe społeczeństwo widziane 
zeszłoroczne wycieczki, Polskie 
Towarzystwo Turystyczno - Kra 
joznawcze w Gdańsku przystą­
piło do wznowienia, regularnych' 
węgrówek po Gdańsku i okolicy.

Wędrówki PTTK odbywać się 
będą dwa razy w tygodniu; u- 
dzial w tych imprezach dla każ­
dego jest bezpłatny.

Oprowadzać będą absolwenci 
tegorocznego kursu przewodni­
ków PTTK, którzy w tym sezo­
nie wykazali się już sprawnym 
oprowadzaniem kilkudziesięciu 
tysięcy wycieczkowiczów, przy­

byłych z innych województw.
Jako punkt zborny ustalono 

południowo - zachodni odcinek 
Długiego Targu w Gdańsku, tuż 
przy siedzibie PTTK (zabytkowa 
kamienica królewska przy ul. 
Długiej 45). Najbliższe dwie wy­
cieczki prowadzi absolwent Sta­
nisław Rospond pod hasłem 
„Królewska droga od Bramy 
Wyżynnej do Zielonej” w nie­
dzielę, dnia 12 bm.

Zbiórka na zwiedzanie — co 
czwartek o godz. 17 i co nie­
dziela — o godz. 10. Czas trwa­
nia — oikoło dwóch godzin.

(ws)

bre jedzenie, aż cztery razy 
dziennie. W niedzielę mamy wol 
ny cały dzień i możemy sobie 
iść, gdzie chcemy; w ciągu tygo­
dnia też czasem można dostać 
wolne. Często chodzimy do kina, 
lub na inne rozrywki. Nasze kie 
rownictwo tak się o nas stara, 
jak prawdziwi rodzice. Pierwszy 
raz do kopalni poszliśmy z gór 
niczą orkiestrą na czele”.

Henryk Bekier z Gdyni, u- 
czeń tej, samej szkoły w Mikul­
czycach, mówi:

— My, uczniowie szkół górni 
czych, dokładamy starań, aby 
uzyskać jak najlepsze wyniki w 
nauce. Razem ze starszymi to­
warzyszami - górnikami będzie­
my walczyć o wzrost wydoby­
cia, będziemy śmiało kroczyć w 
szeregu realizatorów Planu 6-le 
tniego, bojowników o pokój i so 
ejalizm.

R. KULIŃSKI
korespondent

i R A I K Y
TEATR WIELKI — GDANSK 

„Pałacyk w zaułku“ — godz. 19.30 
Premiera.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI
„Śluby panieńskie“ — godz, 19.30. 

TEATR KAMERALNY — SOPOT 
„Zwykła sprawa“ — godz, 19,3o. 

PAŃSTW. CYRK Nr 6 — Wrzeszcz — 
w dni powszednie godz. 19.45, so­
boty, niedziele i święta — godz. 16 
i 19.45.

RKPKRTUAR KIN
GDANSK—WRZESZCZ: „Bajka" -

„Spiewak nieznany“ (16, 18 i 20). 
„Przyjaźń“ okręg. TPP-R — „Bitwa 
Stalingradzka“ — seria II — po­
niedziałki, środy i piątki (18 
i 20). w niedziele (15. 17 i 19),
„Zetempowiec“ — „Śpiew jest pię­
knem życia“ (16, 18 i 20). „Mary­
narz“ (Nowy Port) — Wesołe zawo­
dy (18 i 20). „Polonia“ (Oliwa) — 
„Rwący potok“ (16, 18 i 20).

GDYNIA: „Atlantic“ — „Zuch dziew­
czyna“ (16.30, 18.30 i 20,30). „Gopla­
na“ — „Było to w maju“ - ko­
media (16, 18 i 20). „Warsza­
wa“ — „Rodzina Sonnenbriicków“ 
(17, 19 i 21) „Fala“ (Grabówek) 
— nieczynne. „Promień“ (Chylo­
nia) — „Podróże Guliwera“ (18 i 
20). „Neptun“ (Orłowo) — „Kłopo­
ty referenta Trziszki“ (18 i 20).

SOPOT: „Bałtyk“ — „Złote jezioro“
(16.30, 18.30 i 20.30), „Polonia“ — 
„Wesołe kumoszki z Windsoru" 
(17, 19 1 21).

FOTOPLASTIKON — Gdynia, ulica 
Władysława IV 28 — Alpy Bawar­
skie.

DYŻURY APTEK
od dnia 5. 8. do 11. 8.

Gdańsk — Gen. Świerczewskiego 2. 
Gdańsk-Wrzeszcz — Mierosławskiego 

nr 27.
Gdynia — Świętojańska 122.
Sopot — Stalina 791.
Oliwa — Apteka Społeczna Nr 53

POGOTOWIE RATUNKOWE
GDANSK • WRZESZCZ 

Tel. 410-00 - Grunwaldzka *
Pogotowie dziecięce, Grunwaldzka 2, 

tel 424-44 — czynne od 18—22. 
SOPOT 

Tel. 524-00, ul. Stalina 778.

ZEBRANIA
Miesięczne informacyjne zebranie 

członków oddziału Związku Z. U. S. 
odbędzie się w dniu 12 sierpnia br. 
o godz. 14 w lokalu świetlicy ZUS w 
Gdańsku przy ul. Okopowej 2.

FAUHOWUY POSZUKIWANI

Wykwalifikowanych elektryków, magazynierów 
zbożowych, dysponentów, próbobiorców zbożo­
wych, -eferentów administracyjnych, szoferów, 
maszynistki, kancelistki ze znajomością maszy­
nopisania, pracowników fizycznych oraz straż­
ników przemysłowych mężczyzn i kobiety za­
trudnią od zaraz w Elewatorach Gdansk—Gdy­
nia i w Zespole Polskie Zakłady Zbożowe, Ze­
spół Spichrzów Trójmiasta. Zgłoszenia z życio­
rysem i podaniem do Zespołu Gdynia-Port, uL 
Celna J (Łuszczarnia Ryżu). 1310/K

Elektromonterów na instalacje elektryczne za­
angażuje natychmiast Gdański Zespół Budow­
nictwa Przemysłowego w Gdańsku-Wrzeszczu, 
ul. Wajdeloty nr 22 a. 1306/K

Tkacze na ręczne krosna potrzebni od zaraz. 
Spółdzielnia im. Feliksa Dzierżyńskiego, Oliwa, 
Polanki nr 1.  1308/K
Strażników leśnych, techników budowlanych
zatrudni natychmiast Okręg Lasów Państwo­
wych w Gdańsku. Warunki płacy do omówie­
nia w Dziale Personalnym osobiście., Zgłaszać 
się do Działu Personalnego OLP Gdańsk, ulica 
Rogaczewskiego 9/19.______ 1311/K

'"okarzy wykwalifikowanych i przyuczonych za 
trudni natychmiast Wytw. Aparatów Natrysko­
wych Spółdz. Pracy, Gdynia, Batorego 32.

G-3982

Manicurzystki, pedicurzystki przyjmie od zaraz 
Kosmet. Sp. Gdynia, 10 Lutego 5. G-3961

SPRZBDA2

SPRZEDAM cegłę. Poste- 
restante Gdańsk 4 dla W.
h. g^aeal

DZIAŁKĘ budowlaną nie 
zabudowaną 1050 m kw. 
w Rumii sprzedam. Ofer­
ty Dziennik Bałtycki, Gdy
ou sod MDziafc&K <*«3926

WILLĘ, parcelę budowlaną 
tanio sprzedam. Gdynia, 
Sieroszewskiego 6 tel. 10-52
biuro._____ ______ G-3990
SPRZEDAM stół, 4 krzesła, 
kanapę, kredens. Gdańsk- 
Siedlce, Sowińskiego 13/2,
godz. 13—15._________G-3677
AKWARIUM, rybki egzo­
tyczne sprzedam. Wrzeszcz 
Partyzantów 17 b m. 25.

G-3978

POKÖJ, kuchnię w dolnym 
Sopocie zamienię na górny. 
Oferty Dziennik Bałtycki, 
Gdynia pod „Andrzej“.

G-3989

SPRZEDAM tapczan tanio 
Wiadomość: Gdynia, Słu­
pecka 27 — 3, godz. 13—15.

G-3984
SPRZEDAM maszynę do 
szycia „Singera“. Wrzeszcz, 
Batorego 10 — 4, godz. 16— 
19. P-3963
SPRZEDAM kuchnię sza­
motową i piecyk kaflowy 
Wrzeszcz, Batorego 10 — 2.

P-3966

L O K A L B

ZAMIENIĘ 2 pokoje z uży 
walnością kuęhni, komfort 
centrum Gdyni na 1 pokój 
z kuchną, komfort centrum 
Gdyni. Oferty Dziennik Bał 
tyckl, Gdynia pod „Jerzy“.

G-3891

SAMOTNA poszukuje ume­
blowanego pokoju. Zgłoszę 
nia Dziennik Bałtycki — 
Gdańsk „Wypłacalna“.

G-3953

POKÖJ umeblowany wy­
najmę kulturalnej osobie, 
rodzeństwu, małżeństwu 
bezdzietnemu. Podać miej­
sce pracy. Poste-restante, 
Wrzeszcz, Gruwaldzka 108. 
pod „Parczak“. G-3952

LEKARZ (samotna) poszu­
kuje niekrępującego poko­
ju mieszk. przy inteligent 
nej rodzinie. Oferty: Dz. 
Bałtycki, Gdańs® pod „Nr 
1654“. S-395Ö

ZAMIENIĘ 2 pokoje, kuch 
nia, łazienka, centralne o- 
grzewanie, śródmieście 
Gdańska na takie same w 
Bydgoszczy, Zgłoszenia Dz. 
Bałtycki, Gdańsk, „111“.

G-3970
ZAMIENIĘ 1 pokój z kuch­
nią na 2 pokoje z kuchnią. 
Telef. Gdynia 52-88. G-3937

KAWALER poszukuje po­
koju umeblowanego w trój 
mieście. Oferty: Dziennik 
Bałtycki, Gdańsk pod ,,ume 
blowany“. G-3969

POKÖJ, balkon, używal­
ność kuchni, łazienki, So­
pot, Królowej Jadwigi, za­
mienię na okolicę Sikor­
skiego. Zgłoszenia 423-77.

G-3988

WOLNE POSADY

POSZUKUJĘ pomocy do 
fizyki-mechaniki. Kurs li­
cealny. Tel. 37-94. G-3985

POTRZEBNA uczennica do 
pracowni bielizny. Sopot, 
Boczna 1. P-3962

ZAMIENIĘ mieszkanie 3 i 
pół pokoju z kuchnią w Za 
brzu na podobne w Gdań­
sku lub Wrzeszczu. Dzien­
nik Bałtycki, Gdańsk pod 
„Pilne“. G-3973

KRAWIECKI czeladnik 
uczeń potrzebni. Wiśniew­
ski, Gdynia, Świętojańska 
75. G-3929----- --------- —------------ ----------------

WDOWIEC bezdzietny po­
szukuje gospodyni na sta­
łe. Oferty Dziennik Bałtyc­
ki, Gdynia pod nr 57.

G-3987
zamienię trzypokojowe 
mieszkanie z kuchnią, wy­
gody we Wrzeszczu na ta­
kież dwupokojowe. Oferty 
Dziennik Bałtycki, Gdańsk, 
„Kazjan“. G-3972

POKÖJ we Wrzeszczu wy­
najmie absolwent Politech­
niki. Zgłoszenia Dziennik 
Bałtycki, Gdańsk pod „102“ 

v G-3976

POKÖJ niekrępujący przy 
rodzinie odstąpię. Zgłosze­
nia Dziennik Bałtycki — 
Gdańsk pod „555“. G-3979

STUDENT poszukuje poko­
ju w Gdańsku. Zgłoszenia 
Dziennik Bałtycki, Gdańsk, 
„Student“. > G-3980

POKOJU poszukuje pilnie 
bezdzietne małżeństwo. O- 
ferty: Dziennik Bałtycki,
Gdynia pod „Zaufanie".

g-298ł

ZGUBIONO przepustkę wy 
daną przez Stocznię Gdań­
ską, legitymację Związku 
Zawodowego na nazwisko 
Kostecka Lubina, Wrzeszcz, 
Migowska 4. P-3964

NAUKA

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź — 
skrytka 163. 1236-K

TANcOW towarzyskich roz 
poczynam komplet 13 sier­
pnia zapisy. Wrzeszcz, Pi­
leckiego 4, dojście Morską.

G-3663

R O Ż N B

ZGUBY

ZGUBIONO legitymację 
Zw Zaw. Foligrafików nr 
3829/129 na nazwisko Stan­
kiewicz Leokadia. G-3971

ZGUBIONO książaczkę woj 
skową, przepustkę na teren 
Stoczni Gdańskiej, kartę 
rozpoznawczą oraz inne do 
kumenty na nazwisko Ko­
kot Czesław, Rumia, Wy­
bickiego 7, pow. morski.

G-3983

ZGUBIONO kartę zamel­
dowania, pierwszą rejestra 
cję wojskową, rejestrację 
Służby Polsce, kartę powo­
łania do SP, legitymację 
służbową, przepustkę pracy 
na nazwisko Antoni Mie- 
caysław Kaxoujh <*-3386

ZGUBIONO ręczny zegarek 
Cyma, na odwrocie mono­
gram E. K. oraz data. Ucz 
ciwy znalazca proszony o 
zwrot pamiątkowego zegar 
ka za wynagrodzeniem do 
kierownika Domu Turysty­
cznego, Gdańsk-Narwik.

P-3936

TECZKĘ skórzaną brązową 
zostawiono w pociągu Wej 
herowa — Pruszcza 6 bm. 
Zawartość kostium kąpie­
lowy damski, męski, ręcz­
nik i inne. Uczciwego zna­
lazcę proszę zwrócić za wy 
nagrodzeniem. Wrzeszcz. — 
Aldony 10/7. P-3965

ODDAM przybłąkanego Se- 
tera. Zwrot kosztów. Sopot 
Krasickiego 2, Godlewski.

P-3967

PRZY plaży dziecięcej w 
Sopocie zgubiono aparat fo 
.tograficzny F brązowy z 
masy, składany. Znalazcę 
proszę zwrócić Gdańsk, Łą
kow* fi-3974

Dziś-sobota
V Teatrze Dramatycznym w Gdyni o godz. 16 

wystąpi
zespół teatru „SYRENA“ z Warszawy

w wesołym programie pt.

„Z humorem na wczasy“
Udział biorą: Radłowska, Zarębianka, Paczus- 
ka, Jankowski, Młodnicki, Sadurski i inni.
Bilety w cenie od c do 15 zł w kasie Teatru.

G-3991

LÓD NATURALNY
do® sprzedania w punktach 

Zakłady Mięsne, Gdynia-Chylonia, ul. Pogórska 111. 
Kościerzyna, Tczew — Rzeźnia, Elbląg — Rzeźnia.

Bliższych informacji udzieli CZP Ms. Ekspozy­
tura w Gdańsku, ul. Grobla Angielska 19.

Tel. 33-364 lub 34-279. 1307/K

TRUMNY
rozprowadza „Spólnota Pracy“ w sklepach: 
Gdynia, Świętojańska 68 i 55, tel. 1189 i 1087 

Gdańsk, Elżbietańska 10/11 tel. 34614 
Lębork, Prezydenta Bieruta 25 i 2, tel. 364 i 365. 
1314-K

Czytajcie
„Dziennik Bałtycki“

9991

^
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«U — Uwaga, uwaga, zdjęcie!

Światło reflektorów pada na miss 
Mabel Muh. Według scenariusza pa­
nuje zmierzch, ale wrzeczywistości 
jest już ciemna noc. Przed makietą 
pałacu w otoczeniu (nielicznych tyl­
ko administratorów i nieco służby 
domowej, oczekiwała dziedziczka na 
przyjazd przyjaciółki.

Zaczyna się scena serdecznego po­
witania, gdy nagle gaśnie światło. 
Nie tylko światło reflektorów, ale

również wszystkie światła dookoła 
na całym terenie.

Najpierw nastąpiła konsternacja. 
Kierownik artystyczny, (znany ze 
swej inteligencji), był pierwszym, 
który się odezwał:

— Czy tak przewiduje scenopis?
— Tak — odpowiedział złośliwie re­

żyser.
— Ale jak to sfotografujemy? — za­

pytał kierownik artystyczny.

— Kamerą radarową — zadowcip- 
kował reżyser. Ale jego słowa uto­
nęły już w ogólnej wrzawie.

Ktoś komuś nadepnął na nogi, ktoś 
się potknął i zwalił drugiego.

— Ratunku!
— Mój portfel.
— Od—daj—cie ze—ga—rek!
I potężny chór, w którym górowa­

ły kobiece dyszkanty rozniósł się po 
atelier:

— Światło! światło!
Ale światła jak nie było, tak nie 

było. Dopiero po godzinie zdołano 
znaleźć defekt i usunąć go.

W gabinecie producenta X-27 za­
kończył swoje wywody:

— Wczorajsze uprowadzenie miss 
Mabel Muh do sanatorium dla nerwo 
wo chorych, a dziś ten defekt- — czy 
to dwa przypadki, czy coś innego?

(Ciąg dalszy nastąpi)

Program radiowy
SOBOTA — 11 sierpnia 1951 r.

7.00 — Dziennik. 7.15 — Muzyka 
z taśm. 7.55 — Wiadomości poranne. 
8.00 — Muzyka. 8.30 — Aud. dla ko­
lonii i obozów letnich. 11.40 — Ko­
munikaty miejsc. 11.45 — Głos mają 
kobiety. 11.57 — Sygnał czasu. 12.04
— Dziennik. 12.15 — W rytmie wal­
czyka i polki. 12.30 — Aud. dla wsi. 
12.45 — Na swojską nutę. 13.15 — 
Komunikat PIHM dla rybaków. 13.16
— Muzyka. 13.30 — Muzyka. 14.30 — 
Proza 14.50 — Koncert. 15.30 — Kon­
cert dla dzieci. 16.00 — Pieśni kom­
pozytorów rosyjskich. 16.20 — Frag­
menty z sonat Beethovena. 16.40 — 
Montaż problemowy. 17.00 — Wiad. 
popot 17!05 — Reportaż. 17.15 — Kon 
cert rozrywkowy. 18.00 — Proza. 18.15
— Przegląd wydarzeń. 18.30 — Muz, 
taneczna. 18.59 — Komentarz tygod­
nia. 19.00 — Koncert muz. lud. 19,25
— Aud. literacka. 19.55 — Komunikat 
PIHM dla rybaków. 19.58 — Stan po 
gody. 20.00 — Dziennik. 20.26—Wiad. 
sport. 20.50 — ..Przy sobooie po ro­
bocie“. 22.00 — Muzyka i akt. 22.30
— Muzyka. 23.00 — Ost. wiadomości. 
23.10 —'" Koncert. 23.55 — Komunikat 
PIHM dla rybaków.

Uwaga! Polskie Radio zastrzega so­
bie możliwość zmiany programu.

Palącjj problem
W gromadzie Kosakowo jest 

jedna studnia, z której cała iud- 
ność czerpie wodę. Ze studni 
tej wydobyć można tylko 400 1. 
wody dziennie, wypada więc po 
5 1. wody na jedną rodzinę. Z 
tego powodu trzeba wstawać w 
nocy i pilnować, aby nie zabia- 
kło wody, która służy tylko do 
gotowania posiłków. Do mycia 
i prania jpż jej nie starcza i 
trzeba ją czerpać ze stawu. W 
stawie są pojone krowy, pływa­
ją kaczki i gęsi, woda więc jest 
brudna i cuchnąca.

Wobec takiego stanu rzeszy 
nie trudno jest sobie wyoorazić. 
w jakich warunkach higienicz­
nych i sanitarnych żyje 35 ro­
dzin gminy Kosakowo. Zwra­
cały się one kilkakrotnie do Pre 
zydium GRN w Kosakowie z pro

.śbą o rozwiązanie problemu wo- 
hy, jak dotąd jednak bez skut­
ku.

A. K. — Kosakowo 
potwierdzone przez sołtysa 

gromady Kosakowo 
Prezydium GRN w Kosakowie 

winno jak najszybciej rozpatrzyć 
to palące dla ngfeszkańców gin i 
ny zagadnienie i tak rozwiązać 
sytuację, aby 35 rodzin miało 
możność zaopatrzyć się w dosta­
teczną ilość wody, odpowiadają 
cej koniecznym warunkom sani­
tarnym i zdrowotnym. Red.

W INNYCH LISTACH:
DLACZEGO CHÖRY NIE 

WYSTĄPIŁY?
Ob Czesław Kleger-Rudomino z So 

potu, nawiązując do odpowiedzi Ligi 
Morskiej, której udzieliła naszetnu 
czytelnikowi, wyjaśnia, że program 
występów chórów został w ostatniej

ju- czasu zawiadomić o tej zmianie 
poszczególnych członków chórów, za 
mieszkałych w trójmieście. Występy 
chórów w Gdańsku w Dni Święta 
Morza nie obyły się nie z powodu 
jego winy, lecz z powstałych trudno 
ści technicznych.

DOM GROZI ZAWALENIEM 
Kilkakrotne komisje Prezydium

ładny, gdyby Miejska Rada Narodo 
wa bardziej dbała o jego estetykę.

WYCIECZKOWICZE DZIĘKUJĄ 
Wycieczkowicze z Wydziału Oświa 

ty Prezydium MRN w Lublinie skła­
dają serdeczne podziękowanie prze­
wodnikom PTT-K, szczególnie ob 
Adamowi Glazurowi za serdeczne za 
jęcie się nimi i ciepłe przyjęcie w

Dramat w Sohiesz&wfe

niezdatny do zamieszkania, gdyż la 
da chwila może się zawalić. Zamiast 
jednak przydzielić mieszkańcom ja­
kieś zastępcze locum, przystąpiono 
do remontu, który skończył się pod 
parciem sufitu belkami i pozbawie­
niem lokatorów ubikacji. Do sprawy 
tej należy jednak wrócić, gdyż to, 
co dotychczas zrobiono, nie rozwią­
zuje sytuacji — dom w dalszym cią­
gu grozi zawaleniem.

Poza tym Prezydium MRN zanied­
buje plaże, na których mieszkańcy 
Tczewa szukają odpoczynku po pra­
cy. Plaże są brudne, nigdy nie o- 
czyszczane — stwierdza Irena Kryża. 
— W ogóle Tczew jest zaniedbanym

______ _____ Ü _____ _ miastem, chociaż ze względu na swo
chwili""zmieniony, tak, że nie było je położenie nad Wisłą mógłby być

MRN w Tczewie stwierdziły, że dom Gdańsku, 
nr 103 przy ul. Czyżykowskiej jest ■ OPIEKA LUDOWEJ OJCZYZNY

EŁmmim bałtycki
Lekkoatleci i pływacy zdobywajq medale 

w akademickich mistrzostwach świata
Pływacy polscy, startujący w finałach zawodów pływackich 

w ramach Akademickich Mistrzostw Świata w dniu 8 hm., wy­
padli bardzo dobrze. Mrozówna była czwarta na 100 m st. klas. 
1 ustanowiła nowy rekord Polski 1:28,1. Gremlowski był trze­
ci na 400 m. st. dow. i wyrów nał rekord Polski 4:54,3, osiąg­
nięty w przedbiegu. Dobre wyni ki osiągnęli również . Petruse- 
wicz, Ciężki, Korecka, Fijałkowska i Kuklok, zajmując w fi­
nałach punktowane miejsca.
WYNIKI TECHNICZNE FINAŁÓW:
100 m st. klas. kobiet: 1) Killerman 

(Węgry) 1:22,1; 2) Barth (NRD) 1:24,6 
(rekord NRD); 3) Arndt (NRD) 1:28; 
4) Mrozówna (Polska) 1:28,1 (rekord 
Polski); 7) Proniewiczówna (Polska) 
1:32,9. 100 m st. klas. mężczyzn: 1)
Giera (NRD) 1:15,5 (światowy rekord 
studencki i rekord NRD); 4) Petruse- 
wicz (Polska) 1:17,1; 6) Kuklok (Pol­
ska) 1:20. 100 m st. dow. mężczyzn: 
1) Kadas (Węgry) 57,6 sek. (światowy i 
rekord studencki); 5) Ciężki (Polska) 
1:01,3; 7) Tołkaczćwski (Polska) 1:01.8. 
400 m st. dowolnym mężczyzn: 1)
Csordas (Węgry) 4:42,9 (światowy re­
kord studencki); 2) Nyekł (Węgry) 
4:51,0; 3) Gremlowski (Polska) 4:54,3. 
100 m st. grzbiet, kobiet: 1) Temes
(Węgry) 1:18,0: 2) Novak (Węgry)
1:21,6; 3) Teuscher (NRD) 1:26; 4) Ko­
recka (Polska) 1:27,2; 5) Fijałkowska 
(Polska) 1:28.3.

* * *

W meczu piłkarskim rozegranym w 
dn. 8 hm. Polska pokonała Włochy 
12:0 (5:0).

• • •
W siatkówce m'-' polska od­

niosła dwa zwycięstwa z Irakiem 
(15:0, 15:1, 15:3) i z NRD 3:0 (15:1.
15:0, 15:1).

• • *
Dnia 8 sierpnia wieczorem odbyły 

się walki półfinałowe w boksie.
W wadze piórkowej Brzeziński (Pol 

ska) przegrał na punkty z Fiatem 
(Rumunia). Polak walczył zbyt defen 
sywnie. W drugiej rundzie Brzeziński 
otrzymał napomnienie za bicie otwar 
tą rękawica. W drugiej parze tej wa 
gi Farkas (Weary) wygrał po żywej 
i stojącej na wysokim poziomie wal­
ce Z ->,v, I7SKR).

W wadze półśredniej: Romanow
(ZSRR) wyerał w drugiej rundzie ze 
Schroederem (NRD) na skutek pod­
dania sie rawo-’niuo niemieckiego. W

grał w trzeciej rundzie przez k. o. z 
Leissem (Polska). Polak miał przez 
prawie caie trzy rundy wyraźną 
przewagę, walczył bardzo dobrze. 
Linca otrzymał dwa napomnienia za 
nieczystą walkę. Pod koniec trzecie­
go starcia, podczas wymiany ciosów, 
Linca ze*ał potężny cios, po którym 
Leiss padł na deski i został wyliczony.

W wadze średniej Nitschke (NRD) 
wyral przez k. o. w drugiej rundzie 
z Piórkowskim (Polska).

Z Polaków do finału wyszedł Ku- 
kier. Brzeziński, Kempa i Musiał wal 
czą o brązowe medale. Leiss i Piór­
kowski zostali wycofani z turnieju 
przez polskie kierownictwo.

• * •
W turnieju piłki wodnej odnieśli 

zwycięstwo Węgrzy, zdobywając ty­
tuł Akademickich Mistrzów Swńata.

• • *
W trzecim dniu zawodów lekkoat­

letycznych Polacy odnieśli szereg cen 
nych sukcesów. W rzucie oszczepem 
pierwśzy złoty medal dla Polski i ty­
tuł akademickiego mistrza świata 
zdobył Sidło. Brązowy medal w tej 
konkurencji zdobył drugi reprezem 
taut Polski — Garn car czyk. Sidło za 
Jął pierwsze miejsce wynikiem 66,38 
m, co jest najlepszym wynikiem w 
Polsce po wojnie. Drugie miejsce za 
jął Kaptiuch (ZSRR) — 64,35, trzecie 
Garn car czyk (Polska) 61,84,

W skoku w dal w finale startowali 
dwaj Polacy — Adamczyk i Milewski. 
Skoki odbyły się podczas silnego wia 
tru. Adamczyk nie obronił tytułu 
akademickiego mistrza świata, zajmu 
ląc dopiero czwarte miejsce.

Wyniki: 1) Kotienkow (ZSRR) 7,32, 
3) Foeldesl (Węgry) 7,29, 3) Grigo-
riew (ZSRR) 7,28, 4) Adamczyk (Pol­
ska) 7,21, 5) Milewski (Polska 7,17.

Piękna walka rozegrała się w fi­
nale biegu na 800 m. W konkurencji 
tej startowało trzech Polaków: Po-

Wielką niespodziankę sprawił Kor- 
ban, który po zaciętej walce na fini­
szu z doskonałym zawodnikiem ra­
dzieckim Modojem, zajął drugie miej 
see, zdobywając tytuł akademickiego 
wicemistrza świata i srebrny medal. 
Potrzebowski pobiegł słabo, zajmując 
siódme miejsce. Statkiewicz był dzie 
wiąty. 1) Modoj (ZSRR) 1:54,2, 2)
Korban (Polska) 1:54,5, 3) Czewgun
(ZSRR) 1:55,3.

W biegu na 200 m mężczyzn odby­
ły się cztery przedbiegi. W trzecim 
przedbiegu zwyciężył Stawczyk 
czasie 21,9, kwalifikując się do półfi­
nału. Stawczyk uzyskał najlepszy 
czas przedbiegów.

Do finału siatkówki męskiej zakwa 
lifikowały się: Polska, ZSRR, Bułga^ 
ria, Rumunia, CSR i Chiny.

Wyniki: Polska — Mongolia 3:0
(15:2, 15:3, 15:2), NRD — Iran 3:0. Buł 
garia — Rumunia 3:0, Rumunia 
Brazylia 3:0.

W rozgrywkach tenisowych Piątek 
(Polska) rozegrał pierwsze spotkanie 
z colemanem (Płd. Afryka). Polak 
zwyciężył 6:0, 6:0.

Wychowankowie z Wrzeszcza i O- 
liwy, którzy obecnie przebywają w 
Domu Dziecka w Oruni, dziękują za 
pozytywne załatwienie ich próśb i 
opiekę nad młodzieżą: przedstawicie 
łowi KW PZPR — ob. Wasilewskie­
mu, opiekunowi Domu Dziecka oraz 
przedstawicielowi Prezydium Woj. 
R. N. w Gdańsku. „

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Alina z Wrzeszcza. — List do Ką­

tów Rybackich należy adresować na 
pocztę Sztutowo, woj. gdańskie.

Feliks Roch, Wrzeszcz. — Na wszy­
stkich liniach PKS w pogodne dni 
świąteczne panuje przepełnienie. Dy­
rekcja w miarę posiadania autobu

Nieprzewidziane bywają kole­
je losu, gdy człowiek wybiera 
się w niedzielę na całodzienną 
wycieczkę. Bo można, na przy­
kład, zgodzić się na powrót z pla 
ży o godz. 21, ale o 1 w nocy — 
to na pewno trochę za późno. 
Cóż, kiedy bywa i tak, szczegól­
nie, kiedy człowiek udaje się 
na jedną z najpiękniejszych na 
naszym Wybrzeżu plaż w Sobie 
szewie. Świadczy o tym dra­
mat, który rozegrał się w ostat­
nią niedzielę w tejże miejscowo­
ści.

Owego dnia o godz. 19 zebra­
ła się na przystani pokaźna licz­
ba osób, mających szczery za­
miar powrócić do Gdańska stat 
kiem, który — jak opiewał roz­
kład — miał odejść o godz. 19,45. 
Niestety, już o godz. 19,15 sy­
tuacja zaczęła przedstawiać się 
groźnie. Na pomoście ustawiła 
się spora kolejka, a plażowicze 
wciąż jeszcze napływali. Ci, któsów rezerwowych, wysyła na linie,

na których jest największe nasilenie! . . , ... . .
ruchu, dodatkowe wozy. z Miszewa- nie mieścili się juz na po-

“■ ----- ■—moście, zaczęli pocieszać się my­ci o Gdańska można nie tylko wyje­
chać o godz. 18.52, lecz także o 17.36 
z przesiadką w Kartuzach. Dla wy­
jeżdżających do rodzin i powracają­
cych w dni świąteczne do pracy, 
kursuje autobus z Miszewa o godz. 
6.52 rano, przyjeżdżający do Gdań­
ska o godz. 7.31.

Be-Ge, Oliwa. — Przyszła Obywa­
telka do zakładu fryzjerskiego o go­
dzinie 16.30 w czasie przerwy obia­
dowej jednej z fryzjerek. Druga przy 
jęła w międzyczasie 3 trwałe, nie 
mogła więc przyjąć czwartej klient­
ki. Kierownik zakładu, do którego 
zwrócił się mąż z reklamacją, prosił 
aby Obywatelka pofatygowała się 
wyjaśnić osobiście tę sprawę, czego 
jednak Obywatelka nie uczyniła.

Mieszkańcy ul. Kościuszki we 
Wrzeszczu. — Prosimy o podanie naz 
wisk i adresów łobuzów.
- Gertruda Januszewska, Gdańsk- 
Nowy Port. — Sprawa Obywatelki 
została przekazana do Ministerstwa 
Finansów w Warszawie. Po nadesła­
niu decyzji do Wydziału Finansowe­
go Prezydium MRN w Gdańsku — 
zostanie załatwiona.

Felicja Adam czako wa, Gdynia - Ci­
sowa. — Prosimy zgłosić się do ob. 
Kurpiosa w Wydz. Kwalifikacji Za­
wodowych Izby Rzemieślniczej w 
Gdańsku, pok. Nr 209, który poinfor 
mu je Obywatelkę jakie dokumenty 
należy złożyć, aby uzyskać prawo 
wykonywania zawodu.

ślą o autobusie, który w dro­
dze z Krynicy Morskiej do Gdań 
ska iniał przechodzić przez So, 
bieszewo o godz. 21. Gdy sta. 
tek dobijał do pomostu, thim

Nasz prawnik 
odpowiada

J. S., Gdańsk - Wrzeszcz. — W 
myśl art. 76 ustawy z dnia 4 lutego 
1950 o powszechnym obowiązku służ 
by wojskowej, w okresie między po­
wołaniem do służby wojskowej a Jej 
odbyciem stosunek pracy nie może 
być przez pracodawcę wypowiedzia­
ny ani bez winy pracownika rozwią­
zany. Postanowienia umowne z tym 
sprzeczne są nieważne.

Według art. 77 tej samej ustawy, 
pracownik powołany do odbycia słu­
żby wojskowej, zachowuje prawo do 
ostatnio pobieranego wynagrodzenia 
przez okres końca miesiąca kalenda 
rzowego, w którym rozpoczął odby 
wanie służby wojskowej, co najmniej 
Jednak za 14 dni.

oczekujących pasażerów liczył 
już ccnajmniej 80 osób.

— Proszę państwa — rozległ 
się tubalny głos ze statku — pro­
szę się nie pchać, wejdzie tyl­
ko 20 osób, po resztę przybę­
dzie drugi statek.

Przeciągły pomruk rozczaro­
wania wyrwał się z piersi deli­
kwentów, z których wielu po­
czynało już w lekkim odzieniu 
ziębnąć pod wpływem chłodne­
go powiewu od rzeki. Ale za­
raz obudziła się energia:

— Dlaczego tylko 20 osób?
Ale kapitan stateczku był nie­

ustępliwy. Zaczęło się więc wy­
czekiwanie. Gdy o godz. 21 au­
tobus nie przybył, a statku tak­
ie nie było widać, nastrój za- 
cązł się pogarszać. Niektórzy 
plażowicze udali się na poszu­
kiwanie schronienia przed chło 
dem i tylko najbardziej wytr­
wali z natężeniem wypatrywali 
z pomostu, czy w mroku nie za­
błysną światła oczekiwanego 
statku.

Minęła jeszcze godzina i... nic. 
Sytuacja stawała się coraz gor­
sza. Nocować w Sobieszewie? 
Ale następnego dnia o siódmej 
trzeba przecież stawić się do pra 
cy! Czekać? I trzecia ewentual 
ność: iść piechotą i to zaraz, bo 
dochodzi godz. 23 i prom po raz 
ostatni przepływa przez rzekę.

A więc naprzód! Prom zapeł­
nił się postaciami fantastycznie 
poowijanymi w płaszcze kąpielo 
we. Do Gdańska tylko 13 km.

Co to? Wyraźnie dychać war 
kot maszyn na rzece. Czyżby 
stateczek? Wracać aie ma po 
co — prom już nie czynny. Szyb 
ko więc do Pleniewa, najbliż­
szej przystani.

Moment niepewności. Ale sta 
tek się zatrzymał i wszyscy 
wsiedli. Była już godzina 23,30. 
Późno co prawda Żegluga Śród­
lądowa przypomniała sobie o 
czekających w Sobieszewie pa­
sażerach, ale lepsze to, niż gdy­
by miała nie pamiętać o nich 

wcale. (tka)

WŁ. RYMKIEWICZ 50)

drugiej parze Linca (w"~'"uia) wy- trzebowski, Korban 1 Statkiewicz.

Itfcfa i Bełtfowski na* kortach sopockich
W dniu dzisiejszym 1 Jutrzejszym}kazowe spotkania z udziałem zna- 

tj. 11 i 12 bm. rozegrane zostanie na nych tenisistów Hebdy, Badowskie­
go i Borowczaka. Początek spotkań 
w dniu dzisiejszym o godz. 16, w nie 
dzielę o godz. 9 i 15.30. Spotkania po 
kazowe odbędą się w dniu dzisiej­
szym o godz. 17, w niedzielę o godz. 
16'. (jg)

kortach Ogniwa w Sopocie półfina­
łowe spotkanie strefy północnej o 
drużynowe mistrzostwo Polski pomlę 
dzy Ogniwem (Sopot) a Gwardią 
(Bydgoszcz).

Jakkolwiek zwycięstwo drjiżyny 
miHscowei w^dai« sie być przesądzo 
nym, jednakże w czasie spotkania 
dojdzie do ciekawych pojedynków. 
Jak: Korneluk — Steszewski. Gedro- 
yć — Kapczyński, Stępkowska — Zy- 
gmanowska, czy Łuckiewicz — Mali­
nowski.

W razie zwycięstwa drużyny Ogni 
wa zakwalifikuje sie ono do finału 
strefy, w którym spotka sie ze swym 
sta-vrn rywalem (Szczecin)

Wo^wödzkle
mistrzostwa pływackie

W niedzielę 12 bm. odbędą się na 
basenie w Wejherowie wojewódzkie 
mistrzostwa pływackie. W zawodach 
wezmą udział czołowe kluby Wy­
brzeża. W czasie mistrzostw dojdzie 
do ciekawvf-h pojedynków pomiędzy

\V nrnufi! sic po pływakami Kolejarza i Floty.

4— Stacyjny z Łukaszewa — odkrzyknął Janik l zapalił latar­
kę. — To idziem jedną drogą?

Smugi światła jak srebrne wędki, zarzucone na atramentową 
toń, kołysały się na powierzchni poruszanej wiatrem wody w 
przydrożnym rowie.

— A co, szukacie po nocy guza, jak Frela?
Janik nie rozumiał. — O czym mówicie, panie wójcie?
— To nie wiedzom, że Samotfński i jego parobek pobili dziś 

Frei? do nieprzytomności? Nieborak, ledwie zipie.
— Pobili go?... Za co? — dyszał Janik.
— A za to, że im przyniósł nakaz dokwaterowania. Ale spra­

wa nie zostanie na boku, nie! Idę z meldunkiem na Milicję.
Chwilę szli bez słowa w szeleście deszczu i chlupocie ka­

łuży pod nogami.
— A wy dokąd? — spytał wójt.
— Na pocztę, telefonować do Samiuka — odrzekł Janik, za­

sępiony. — Woda przybiera w rowach,..
Janik nie dokończył zdania, natomiast jak gdyby kontynuując 

jakąś inną myśl wykrzyknął: — A to hycle! Zbierają się tera 
pewnie do odjazdu!
' — Kto zaś?

Samoliński z parobkiem. Widziałem furę w podwórzu. 
Ładują się — opowiadał z przejęciem.

Banaś zaklął. — Dobrą porę se wybrali. Ale nic z tego! Nie 
ujdom nam! Wiecie co, Janik?...

Wójt zagrodził Janikowi drogę. — Wracajcie, przypilnować 
tych huncwotów. Trzymcie ich! Ja z posterunku zatelefonuję 

Freli. Z chałupy wyszedł jakiś człowiek i klnąc pierońską po- do Sarniuka, powiem, że u was woda przybiera, i żeby w Pilawie 
godę człapał po błocku. uważali na Samolińskiego, gdyby, hultaj, tamtędy przejeżdżał,

Janik po głosie poznał wójta Banasia. — To wy, panie wój- nie? A wy wracajcie! Po co wam na Popławy w taki deszcz 
cie? — zawołał. ganiać?

— A tam kto? fC!ąg dals2y nasfąpi)

śŁiemia
wyzwolona

Puszył energicznie w drogę. Deszcz szemrząc i pluszcząc 
siekł go w twarz, ale przez szmer i plusk ulewy długo słychać 
było wytrwały, monotonny szum pracującej pompy, której łoskot 
niósł się w przestrzeni.

Z podwórza od Samolińskiego dochodziło parskanie koni i 
głosy nowego parobka i. gospodarza. Janik wytężył wzrok i zdo­
łał dojrzeć w mroku naładowaną furę. Zdziwiło go, te w taki 
deszcz wyprawiają się w drogę. A może — pomyślał — przy­
jechali z szabrem?

Zdziwił się jeszcze bardziej, gdy ujrzał Satśka, parobka Pon- 
cyliuszowego, okrytego workiem i wyganiającego krowy z za­
grody Samolińskiego.

— Stasiek, a dokąd to? — zawołał.
Ale Stasiek naciągnął worek na głowę, huknął na bydło i za­

pędził je na podwórze Poncyliusza.
Janik nie oglądając się pomaszerował szosą. Kałuże rozprys­

kiwały się pod jego ciężkimi stąpnięciami.
Wicher wzmógł się, szarpał gałęziami przydrożnych drzew, 

wył potępieńczo w ich konarach.
Przebijając się w ciemnościach przez deszcz i wichurę Ja­

nik dobrnął do ostatniej na drugim końcu wsi chałupy sołtysa
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